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Przed Krajową Konferencją 31 stycznia w Paryżu 

Polak «dipis» z Pecquencourt (Nord) 
- były żołnierz armii Andersa -

W OBRONIE POLSKICH GRANIC 
NAD ODRA I NYSA 

Nu kilka cliii prxcd otwarciem 
konferencji « czterech » 

Ważna deklaracja premiera 
Demokratycznej Republiki 
Niemieckiej - Grotewohla 

w P R A S I E N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j u k a z a ł s ię a r t y k u ł p i ó -

ra p r e m i e r a G r o t e w o h l a , k t ó r y z e w z g l ę d u na b l i s k i e o t w a r c i e k o n f e -

r e n c j i „ c z t e r e c h " — jest b a r d z o d u ż e j w a g i . 

Premier G r o t e w o h l podkre -
śla przede wszystk im rolę ja -
ką o d g r y w a A d e n a u e r w pla-
nie, s a b o t o w a n i a k o n f e r e n c j i . 

rych , a m i a n o w i c i e w Niem-
czech Z a c h o d n i c h , odradza się 
mi l i taryzm i faszyzm, który 
przyczynia się do u t rzymania 

P O R O Z U M I E N I E O D N O Ś N I E S I E D Z I B Y 

K O N F E R E N C J I „ C Z T E R E C H " 

Przedstawiciele czterech wysokich komisarzy w Berlinie 
opublikowali w niedzielę komunikat donoszący, że doszli do 
porozumienia odnośnie wyboru siedziby konferencji „czte-
rech", której otwarcie nastąpi 25 stycznia. Według powzię-
tej wspólnie decyzji konferencja ma odbywać się co tydzień 
kolejno w sektorze zachodnim i wschodnim Berlina. 

Zw. Radziecki zgodził się, aby pierwsze posiedzenie od-
było się w zachodnim Berlinie. 

W pierwszym tygodniu więc konferencja będzie miała 
miejsce w siedzibie byłej Rady Kontrolnej zachodniego Ber-
lina, zaś w drugim tygodniu w rezydencji wysokiego komi-
sarza radzieckiego Unter den Linden, w sektorze demokra-
tycznym. 

Jedną z p r o w o k a c j i n a j b a r -
dz i e j z g u b n y c h dla n a r o d u 
n iemieck iego , n a j b a r d z i e j nie-
bezp iecznych , s tanowi debata 
p a r l a m e n t a r n a o uzbro jen iu 
m o d y f i k a c j i K o n s t y t u c j i bori-
skiej . A d e n a u e r dąży do j a k 
na j szybszego i ca łkowi tego włą -
czenia Niemiec Z a c h o d n i c h do 
bloku at lantyck iego , do w p r o -
w a d z e n i a w życie traktatu o 
Europ . W s p ó l n . O b r o n n e j , aby 
un iemoż l iw i ć scalenie Niemiec . 

W o b e c oporu n a r o d ó w sąsia-
d u j ą c y c h z N i e m c a m i , a szcze-
gó ln ie Franc j i , przec iw raty f i -
kac j i u k ł a d ó w o „armi i euro-
pe j sk i e j " imperial iśc i amery -
k a ń s c y rozkazal i , aby niezwło-
cznie przystąpić do utworzen ia 
armii n iemieck ie j . Rozkaz ten 
A d e n a u e r stosuje n a d e r gorl i -
wie. Przyśpiesza on na wszel-
ki sposób t e m p o remi l i taryza-
cj i m a t e r i a l n e j i i deo l og i czne j 
N iemiec Z a c h o d n i c h . 

Po p r z y p o m n i e n i u wszyst-
k ich zarządzeń już w p r o w a d z o -
n y c h w życie ( sz tab z łożony z 
by łych h i t l e rowców, istnienie 

źródła k o n f l i k t ó w i jest niebez-
pieczny dla p o k o j u światowe-
go. R o z w i ą z a n i e prob lemu nie-
mieck iego stało się zasadni -
c zym c z y n n i k i e m • bezpieczeń-
stwa m i ę d z y n a r o d o w e g o . 

„Jednakże , tiorzucil Gro te -
woh l , oprócz k luczowego pro-
blemu n iemieck iego , istnieją 
jeszcze inne zasadnicze proble-
my, które p o w i n n y być rozwią-
zane, ce lem d o p r o w a d z e n i a do 
odpreżenia m i ę d z y n a r o d o w e g o . 
Przypomnia ł on , że sprawa 
kontro l i energi i a t o m o w e j bę-
dzie f i g u r o w a ł a j a k o j e d n a z 
w a ż n y c h spraw n a porządku 
obrad k o n f e r e n c j i ber l ińskie j . 
I n n y m p u n k t e m obrad zasad-
nicze j wagi s tanowi sprawa u-
znan ia L u d o w e j Republ ik i 
Ch ińsk ie j i przy jęc ie j e j do 
g r o n a wie lk ich mocars tw . 

U.S.A. ODRZUCA PROPOZYCJE 
ZW01ANIA OGÓLNEGO 

ZGROMADZENIA O . N . Z . 
W SPRAWIE KOREAŃSKIEJ 
WI A D O M O , że w e d ł u g d e c y z j i g e n . T h i m a y y a , p r zew . 

k o m i s j i n e u t r a l n e j , j e ń c y w o j e n n i m i e l i zostać 2 1 
b . m . p r z e k a z a n i t y m , k tó r zy wz ię l i ich d o n i e w o l i . 

G e n . T h i m a y y a o ś w i a d c z y ł p r zy t y m , że w myśl u k ł a d ó w 
r o z j e m c z y c h j e ń c y ci p o z o s t a n ą w o b o z a c h d o czasu aż 
k o n f e r e n c j a p o l i t y c z n a z a d e c y d u j e o ich los ie . 

Otóż w pogwałceniu tych ukła-
dów St. Zjednoczone raz jeszcze 
podkreśliły swe zamiary przejęcia 
jeńców chińsko - koreańskich i 
oddania ich w ręce S.yngmj :» 
Rhee i Czang Kai Szeka. 

Zamiary te już zaczynają wpro-
wadzać w czyn. Agencje amery-
kańskie podają, że czynione są 

już przygotowania mające na ce-
lu wydanie tych jeńców w dn. 
23 bm. 

„Obóz przeznaczony dla 14.000 
jeńców chińskich posiada 1.400 
namiotów, otoczonych drutem kol-
czastym... Wzdłuż „drogi wolnoś-
ci" umieszczone zostały druty 

(Dokończenie no sir. 6] 

0 uzyskanie zagwarantowa-
nego minimalnego zarobku 

- 25.166 fr. na miesiąc 
ZW L O K Ą rządu odnośnie podwyżki zarobków spowodowa-

ła wielkie niezadowolenie wśród mas pracu jących . Nie-
zadowolenie to powiększyło się jeszcze po ostatnie j sesji 

W y s o k i e j K o m i s j i U m ó w Zb io rowych . 

Wszyscy pracownicy , bez legacj i .do władz. Apel ten 
względu n a przynależność syn-
dykalną , stwierdzili , że K o m i -
s ja wyrazi ła słusznie ich na j -
bardzie j nag lące rewindykac je . 
Niestety, w mies iąc po zebra-
niu się K o m i s j i , n i c nie zosta-
ło uczyn ione w kierunku po-
lepszenia w a r u n k ó w życia lu-
dzi pracy . 

nie-
stety, nie został wys łuchany . 
Nie b iorąc pod uwagę jednośc i 
zreal izowanej w łonie Wyso -
kiej K o m i s j i z de legatami C. 
G.T., centrale F O i C F T C po-
rozumiały się — między sobą 

(Dalszy c iąg na sf,r 6) 

, ,Jak i P o l a k czy Francuz 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a n ie 
b r o n i ł b y g r a n i c P o l s k i ? " — 
mówi d o m n i e P. B o l e s ł a w . 

, , C z y jest k a t o l i k i e m p r a k -
t y k u j ą c y m czy n ie , soc ja l i s tą , 
komun i s tą czy l u d o w c e m , jest 
on p rzec ież P o l a k i e m i o b o -
w i ą z k i e m j e g o jest b r o n i ć 
po l sk i ch g r a n i c n a d O d r ą i 

' N y s ą . 
, , O p o w i e m p o k ro t ce — 

c i ą g n i e on d a l e j — d l a c z e g o 
j es tem p rzec iw a r m i i „ e u r o -
p e j s k i e j " i d l a c z e g o j a d e na 
K r a j o w ą K o n f e r e n c j ę , k tó ra 
o d b ę d z i e się w Pa ryżu 3 1 
s tyczn ia . 

„ W r o k u 1 9 4 0 g d y sana-
cy j ne d o w ó d z t w o u c i e k ł o z 
Po l sk i , b y ł e m c a ł k o w i c i e z d e -
z o r i e n t o w a n y . N i e z d a j ą c so-
b i e sprawy z sy tuac j i u d a ł e m 
się ( p i e c h o t ą ) d o W ł o c h . 

. .Jak w i e l u i n n y c h , b y ł e m 
(Ciąg rinlszy na str. 6) 

P r z y p o m i n a j ą c powyższe, C. 
G.T. wezwała ostatnio wszyst-
kie o rgan izac je syndykalne do 
odbyc ia w s p ó l n y c h obrad w ce-
lu skierowania w s p ó l n y c h de-

PREZYDENT RENE COTY 
OBJĄŁ OFICJALNIE SWE FUNKCJE 
W sobotę o godz, 10 m. 40 nowy Prezydent Republiki, p. Rene 

Coty objął oficjalnie swe funkcje. Dla uczczenia tego dnia 
wszystkie zakłaay r,. . - e Francji zostały zamknięte. 

Ceremonia towarzysząca przekazaniu władzy przez starego 
Prezydenta nowemu, odbyła się-
zwykle". 

jak podaje prasa „tak jak 

W c i ą g u o s t a t n i c h sześ-
c iu t y g o d n i w N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z n e j 
z e b r a n o 4 . 3 0 0 . 0 0 0 p o d -
p i sów p r z e c i w u k ł a d o m 
b o ń s k i m i p a r y s k i m i o p o -
k o j o w e u r e g u l o w a n i e p r o -
b l e m u n i e m i e c k i e g o . 

O godz. 10, premier Ląniel 
zgłosił się do prywatnego miesz-
kania 

wali dwaj szwajcarzy w kostiu-
mach „a la française" i dwaj lo-
kaje, weszli na salę uroczystości, 
tonącą w świetle ośmiu przepysz-
nych żyrandoli. 

Od godz. 9 m. 15, oczekiwały 
ich tam wysokie osobistości Re-
publiki, przewodniczący i czlon-

Prezydenta Rene Coty, k o w i e B i u r Z g r o m a c l z e n i a N a r o . 
przy Quai aux Fleurs w Paryżu. 
Towarzyszył on Prezydentowi w 
drodze do Pałacu Elizejskiego, do 
którego przybyli z 7-miu minuto-
wym opóźnieniem. 

Prezydent Vincent Auriol cze-
kał już przy honorowym wejściu 
od strony Fbg Saint Honore, kie-
dy p, Rene Coty wysiadł z samo-
chodu marki Talbot będącego na 
usługach Prezydenta Republiki. 

W obecności sze-fa ceremonii, 
generała Grossin, wojskowego se-
kretarza generalnego Pałacu Eli-
zejskiego, pp. Vincent Auriol i Re-
ne Coty wymienili tradycyjny 
uścisk dłóni i odbyli przegląd ba-
talionu wartowniczego, który za-
prezentował broń. 

Zabrzmiała „Marsylianka" i Pre 
zydent Rene Coty ucałował sztan-
dar. 

dowego, członkowie rządu, senio-
rzy korpusu dyplomatycznego itd. 

P.p. Vincent Auriol i Rene Co-
ty wygłosili przemówienia. 

Następnie zabrzmiała salwa ar-
matnia, złożona z 21 wystrzałów. 

O godz. 10 m. 40 p. Vincent Au-
riol wręczył kolię Legii Honoro-
wej wielkiemu kanclerzowi. Ten 
ostatni zawiesił ją na szyi p. Re-
ne Coty, wymawiając tradycyjne 
zdanie : 

„Panie- Prezydencie, w imieniu 
Legii Honorowej, nadajemy Panu 
tytuł „grad maitre". 

P. Rene Coty podpisał następnie 
sprawozdanie z ceremonii i o prze-
jęciu władzy. W tym momencie 
stał się on oficjalnie Prezyden-
tem Republiki. 

Potem obaj Prezydenci udali 

Na zdjęciu: Po kolacji Kmieciako;wie ipraz z 4ipise.ni •fin'les.fa-
iceni, który zamieszkuje n nich dyskutują /trzy 'szklance winą 
o Krajowej Konferencji. Kmieciàk ÉlienAe jest kol porterem 
„Nowiń Polskich" od roku, nie mógłby więc' jecliaJ na .konfe-

rencję, lecz. żona go sàeïqpi. 

Następnie wycofał się na kil- f Ç samochodem do Ratusza (Ho-
tel de Ville). Oczekiwało ich tam ka chwil do salonu Ambasado-

rów, gdzie generał Dussault, wiel-
ki kanclerz Legii Honorowej, 
wręczył mu Wielki Krzyż Legii. 

W kilka minut potem, obaj Pre-
zydenci, przed którymi postępo-

Odpowiedź rządu ZSRR rządów; Austrii 

RZAD RADZIECKI UCZYNI 
WSZYSTKO CO LEŻY W JEGO 
MOCY CELEM UREGULOWANIA 
PROBLEMU AUSTRIACKIEGO » 

przeszło 1.000 zaproszonych gości. 
Przewodniczący Zgromadzenia 

miejskiego wygłosił przemówienie 
na cześć nowego Prezydenta. P. 

(Ciąg dalszy na sir. 6) 

582 lig żo łn ierskich , ko losa lny 
wzrost l i teratury mi l i tarysty -
czne j , o r g a n i z a c j e szpiegow-
skie pod k i e r o w n i c t w e m A m e -
r y k a n ó w , p r z y g o t o w a n i a do 
n o w y c h p r o w o k a c j i w o b e c 
N R D ) , G r o t e w o h l stwierdza, że 
„ w y b o r y na c a ł y m terytor ium 
N i e m i e c " , k tórych d o m a g a się 
A d e n a u e r , by łyby w tych wa-
r u n k a c h tylko w y b o r a m i w o j -
skowymi . 

P r e m i e r G r o t e w o h l podkre -
ślił nas tępn ie brak traktatu 
p o k o j o w e g o , k tóry w y p ł y w a z 
f a k t u , że N i e m c y rozdarte są 
n a dwie części , w j e d n e j z któ-

iNa zdjęciu nowowybrany prezydent p. Rene Coty w towarzystw 
la Republiki p. Vincent Auriol. 

ie dotychczasowego prezyden-
( Photo Keystone) 

BRUTALNA INGERENCJA WASZYNGTONU 
W WEWNETRZNE SPRAWY W Ł O C H 
S t a n y Z j e d n o c z o n e coraz j a -

wnie j in terweniu ją w sprawy 
w e w n ę t r z n e p a ń s t w b loku at -
l antyck iego — a szczególnie 
W i o c h i F r a n c j i . M o ż n a to 
stwierdzić obecn ie w m o m e n -
cie, gdy we W ł o s z e c h p a n u j e 
kryzys rządowy . 

W o b e c b a n k r u c t w a s t ronn i c -
twa chrześc i j ańsko - d e m o k r a -
tycznego i coraz większej j e g o 
uległośc i w o b e c W a s z y n g t o n u 
p. Luce , a m b a s a d o r a m e r y k a ń -
ski w R z y m i e u d a ł a się d o sto-
l icy amerykańsk ie j , aby t a m 

uzyskać zwiększenie p o m o c y 
dla W i o c h . B y poprzeć konie -
czność przyznania subsydiów 
p .Luce wysunę ła propozyc j ę 
kontro l i wszystk ich przedsię-
b iorstw włosk ich . Jeśli chodz i 
o p r o p o z y c j ę kontro l i przedsię-
biorstw, senat amerykańsk i 
p rzy ją ł ją d o ś ć przychyln ie , a -
le c o się tyczy p o m o c y nie dal 
odpowiedz i konkre tne j , „ zoba -
c z y m y " — mówią senatorzy a -
m e r y k a ń s c y . 

K o r e s p o n d e n t d y p l o m a t y c z -
(Ciąg dalszy na str. 6) 

^ Z W Y Ż K A C E N J 
N A A R T Y K U Ł Y 

k Ż Y W N O Ś C I O W E k 
s W O K R . P A R Y S K I M ' 

| Ceny produktów żvwnościo-| 
| wych (za wyjątkiem masła )| 
'u legły znacznej zwyżce od po-" 
| czątku bieżącego miesiąca w w 
* okręgu paryskim, 
t Cena gatunku mięsa na. 
'befsztyki została podwyższona\ 
|0 10 franków, mostku cielęce-J 
' g o — o 17 franków na kg., rv-( 
^bv: limande o 79 fr., colin o^ 
\ 108 fr. Ceny niektórych gatun-| 
^ków warzyw również uległy^ 
\ zwyżce (kapusta o 12 fr. na| 
^ kg., poireaux — o 23 fr.). *> 
| Podwyższona została rów-| 
N nież cena wina czerwonego, s 
i i 

X ̂ ^ S X V Jt JKT S ̂ KT S «A. 

Uroczystość w Polsce z okazji 9-tej 
rocznicy wyzwolenia Warszawy 

D n i a 16 b m . w W a r s z a w i e odby ła się z okazj i 9-te j rocz-
n icy wyzwo len ia sto l i cy uroczysta sesja R a d y N a r o d o w e j m . 
s to łecznego W a r s z a w y , która zgromadz i ła l i cznych przedsta-
wic ie l i ludu p r a c u j ą c e g o . 

Z e b r a n i g o r ą c o powita l i 
p rzyby łych n a ses j ę : wicepre -
zesa R a d y M i n i s t r ó w — J ó z e f a 
Cyrankiewicza , p ierwszego se-
kretarza K o m i t e t u W a r s z a w -
skiego P Z P R — W . M a t w i n a 
oraz przedstawic ie l i W o j s k a 
Polskiego . 

Serdecznie p r z y j m u j ą rów-
nież uczestn icy sesji ambasa -
d o r a Z S R R — P- P o p o w a , at-
t a c h e w o j s k o w e g o Z S R R — 
gen. I K a z a k a oraz przedsta-
wicie l i b u d o w n i c z y c h Pa łacu 
K u l t u r y i Nauki im. J. S ta l ina 
z k i e rownik iem budowy wice-
min . inż. G . K a r a w a j e w e m na 
czele. 

R e f e r a t poświęcony 9-tej ro -
czn i cy wyzwo len ia W a r s z a w y 
wygłos i ł sekretarz prezyd ium 
N a r o d o w e j R a d y — W . Fede -
rowicz. Powiedz ia ł on m. in . : 

„9 lat temu — 17 stycznia 
1915 r. — Warszawa została wy-
zwolona przez Armie Radziec-
ką spod jarzma okupacji hitle-
rowskiej. Wraz z Armią Ra-
dziecką wkroczyły do stolicy 
wałczące u jej boku jednostki 
odrodzonego Wojska Polskiego. 

Dzięki epokowemu zwycięs-
twu ZSRR w wojnie z najeźdź-
cami. hitlerowskimi, naród nasz 
wyzwolił, się z podwójnego uci-
sku — narodowego i społeczne-

go, a gospodarzami kraju stali 
się polscy robotnicy i chłopi, 
którzy ujęli władzę w swe ręce. 
Ofiarnym wysiłkiem ludu pra-
cującego odbudowana została 
stolica naszej ojczyzny — mia-
sto bohaterskich tradycji naro-
du polskiego". 

M ó w c a stwierdza następnie , 
że w c iągu za ledwie kilku lat 
władza l u d o w a z b u d o w a ł a w 
Warszawie p o n a d 20 osiedli 
m i e s z k a n i o w y c h d la ludzi pra-
cy, trakt starej W a r s z a w y , Ry-
nek Starego Miasta , M a r i e n -
sztat. W y b u d o w a n o i rozbudo-
w a n o wiele z a k ł a d ó w przemy-
s łowych , urządzeń s o c j a l n y c h 
i k o m u n a l n y c h . 

Dziś W a r s z a w a liczy już bli -
sko mi l i on mieszkańców . W 
c e n t r u m miasta wyrasta kle j -

n o t n o w e j arch i tektury W a r -
szawy — Pa łac Kul tury i Nau-
ki, wznoszony przez radziec-
k ich inżynierów, t e c h n i k ó w i 
r obo tn ików. 

„Wytyczne 9-go Plenum KC 
znalazły konkretny wyraz w 
planie gospodarczym Rady Na-
rodowej zawierającym zwięk-
szone zadania na 1954 r." — 
.stwierdza Fedorowicz. 

„W br. oddamy do użytku 
mieszkańcom. Warszawy blisko 
25 tysięcy nowych izb miesz-
kalnych, wyremontujemy i 
podłączymy do sieci wodno-ka-
nalizacyjnej około 2.900 budyn-
ków, na co przeznacza się 55 mi-
lionów zł. Młodzieży warszaw-
skiej przekażemy 10 nowych 
szkół, oddamy do użytku 16 no-

(Dokończenie ze str. 6) 

W pogoni 
k r a j ó w 

p 

z a r y n k a m i 
Wschodu 

OD tym tytułem w tygodniku paryskim „Observateur 
d'aujourd'hui" ukazał się artykuł wyjaśniający powody 
dla których, w ostatnich czasach, kraje Europy Zachod-

niej i Ameryki zostały zmuszone — na skutek kryzysu gro-
żącego im ruiną gospodarczą — do podjęcia wymiany handlo-
wej z krajami Wschodu. Najważniejsze fragmenty tego arty-
kułu podajemy poniżej w tłumaczeniu: 

„Gunnar Myrdal, przewodni-
czący Europejskiej Komisji Gos-
podarczej w Zgromadzeniu Naro-
dów Zjednoczonych, udaje się w 
najbliższych dniach do stolicy kra-
jów Starego Kontynentu. Był on 
w Genewie, gdzie obraduje Eu-
ropejska Komisja Gospodarcza i 
udał się do Londynu i Paryża, 
poczem pojedzie do Moskwy, Pra-
gi i Warszawy. Pobyt jego w 
Moskwie zbiegnie się z pobytem 
w stolicy radzieckiej Wysokiego 
Komisarza Zgromadzenia Naro-
dów Zjednoczonych, Keenleysi-
dea . 

Keenleyside jest pierwszą wiel-
ką osobistością ONZ, która złoży 
wizytę w Moskwie od maja 1950 
r. Celem jego podróży jest usta-
lenie zasad współpracy, jaką o-
biecał wnieść Związek Radziecki, 
w ramach pomocy technicznej dla 
krajów gospodarczo niedostatecz-
nie rozwiniętych. 

Sekretarz generalny Europej-
skiej Komisji Gospodarczej ma 
ze swej strony odbyć w stolicach 
krajów, do których się udaje, 
rozmowy na temat ewolucji wy-
miany gospodarczej między Wscho 
dem i Zachodem i dalszych per-
spektyw, które stwarza ta wy-
miana. 

Każdego roku ma miejsce spe-
cjalna sesja Europejskiej Komi-
sji Gospodarczej, poświęcona wy-
mianom handlowym między 
Wschodem i Zachodem. Aż do ro-
ku ubiegłego obrady tych sesji 
pozostawały ściśle teoretyczne, 
mimo że kraje Wschodu podkreś-
lały swą wolę rozwinięcia wymia-
ny z Zachodem. Na apele te rzą-
dy Zachodu pozostawały głuche. 

W ubiegłym roku, po raz pierw-
szy, rezultatem obrad było efek-
tywne wzmocnienie więzi handlo-
wych między obydwiema strona-

( Dokończenie na str. 6-ej) 

D n . . 5 stycznia b r 
aus t r i ack i p r zes ł a ł c z t e r e m 
w i e l k i m moca rs twom no tę , w 
k t ó r e j d o m a g a ł się , , jak n a j -
r y c h l e j s z e g o " u r e g u l o w a n i a 
p r o b l e m u a u s t r i a c k i e g o na 
p r zysz ł e j k o n f e r e n c j i b e r l i ń -
sk ie j . 

S p o ś r ó d cz te rech mocars tw 
j e d y n i e r ząd r a d z i e c k i o d p o -
w i e d z i a ł na tp no tę . W p iś -
m ie swym wys tosowanym d o 
r z ą d u a u s t r i a c k i e g o z d n . 1 6 
b . m . Z S R R z a p e w n i a , że , , u -
czyn i wszystko, co leży w j e -
g o mocy , b y u r e g u l o w a n i e 
t e j kwest i i d o s z ł o d o s k u t k u " . 

R z ą d r a d z i e c k i p o d k r e ś l a 

r ząd . p rzy t y m , że zawsze w y p o w i a -
d a ł się za szybk im u r e g u l o -
w a n i e m p r o b l e m u aus t r i ac -
k i e g o , a l e że z p rzyczyn o d 
nieg.o n i e z a l e ż n y c h , sprawa 
t r a k t a t u p o k o j u n ie zna laz ła 
do tychczas rozw iązan ia : „ r z ą -
d y W i e l k i e j B r y t a n i i , St . 
Z j e d n o c z o n y c h i F ranc j i , p o -
p a r t e p rzez rząd aùs t r i ack i 
o b s t a w a ł y p rzy swoich wn ios -
kach , k t ó r e b y ł y w sprzecz-
ności z z o b o w i ą z a n i a m i p o -
w z i ę t y m i p rzez cz te ry m o c a r -
stwa, a m i a n o w i c i e z p r o j e k -
t e m t r a k t a t u , o d n o ś n i e k t ó -
r e g o d o s z ł o j uż w swoim cza-
sie d o z g o d y " . 

REIMS ZMIAZDZYŁ RACING (6-2) 

W ROZGRYWKACH O PUCHAR FRANCJI 

W ub. niedzielę rozegrały się 1132 finałowe rozgrywki o Puchar Francji. Na boisku Parc 

des Princes zmierzyły się jedenastki Reims — mistrz Francji oraz Racing — lider II Ligi. Po 

zaciętej oraz emocjonującej walce drużyna szampańska zmiażdżyła Racing (6:2j. Na zdjęciu: 
Głowacki wbija trzecią bramkę dla swych barw. (Photo Images de Paris) 



ADAM MICKIEWICZ A LUD POLSKI 
24 grudnia upłynęły 153 lała od urodzenia najwięk-

szego poety naszego, Adama Mickiewicza' Z tej okazji za-
mieszczamy fragment studium jakie poświęcił poecie Ka-
zimierz Wyka, dyrektor Instytutu Badań Literackich Pol-
skiej Akademii Nauk. 

T A K I E wartości trwałe mie-
szczą się w dorobku Mic-

kiewicza i czym on jest dzi-
siaj dla narodu polskiego? 
Jest ten dorobek wspaniałym 
p.-., V. . .... 

trwają do naszych dni. Przed 
Mickiewiczem literatura ob-
sługiwała potrzeby cieniutkiej 
warstwy społecznej i tylko jej 
była dostępna i zrozumiała. 

Zasiewajcie rrięe mtfoSC Ojczyzny 
i cfud) poiwtęcenks się,a bądicte pwni 
ii wyminie Rzeczpospolite s»ie/k<31 

*d,m Mffłiiwró 

świadectwem kilku zasadni-
czych prawd, które stanowią 
gwarancję postępowości wiel-
kich twórców oraz fundament 
ich związku z narodem. W 
twórczości Mickiewicza ucie-
leśniły się bowiem wszystkie 
podstawowe i postępowe idee 
przeżywanej przez niego epo-
ki walk narodowo-wyzwoleń-
czych. Dokonało się to w 
kształcie artystycznym i w ję-
zyku dostępnym każdemu Po-
lakov ' Mickiewicz, jako poeta 
najmocniej i najdalej popro-
wadził romantyzm polski w 
kierunku realizmu i zrozumia-
łości mowy poetyckiej. Dzięki 
Mickiewiczowi, zarówno dzię-
ki głoszonym przez niego ha-
słom, jak 1 Ich poetyckiemu 
pięknu i powszechnej dostęp-
ności artystycznego ujęcia do-
konała się wielka przemiana, 
nastąpił skok, którego skutki 

Dzięki geniuszowi poetyckie-
mu Mickiewicza literatura 
polska stała się dobrem po-
wszechnym, dla wszystkich do-
stępnym i zrozumiałym W tym 
jest podstawowa zasługa Mic-
kiewicza dla narodu, dla rolf 
literatury w jego życiu. 

Suma tych wszystkich skład-
ników, suma realistycznej wier 
ności wszystkiemu co w epo-
ce było postępowe, artystycz-
nej prawości i prostoty, zdol-
nej dotrzeć do serca każdego 
czytelnika dzieł poety, zło-
ż/ ła się na tę wyjątkową ca-
łość, której na imię dorobek 
twórczy Mickiewicza. O jakich 
zasadniczych ideach i zdoby-
czach epoki, ideach i zdoby-
czach z niemniejszą mocą zdol 
nych aktywizować naszą współ 
czesność, mówi ten dorobek? 

Był Mickiewicz wiernym 
towarzyszem i sojusznikiem 

ludu polskiego. W twórczości 
jego doszedł do głosu opór 
mas ludowych przeciwko feu-
dalnemu uciskowi, pańszczyź-
nie i krzywdzie. Doszedł do 
głosu tak, jak stać było poetę 
czujnie wsłuchanego w ludo-
wość, jako wyraz tego oporu, 
w późniejszych latach w spo-
sób całkowicie polityczny u-
miejącego wyrazić płynące 
stąd prawdy. 

Ludowy obraz świata w 
,,Balladach i romansach", lu-
dowy porządek moralny i pier 
wszy bezpośredni protest prze 
ciwko „z łym panom" w II cz. 
,,Dziadów", będą w tej mie-
rze pierwszym chronologicz-
nie dowodem. Ostatnim — 
późniejsza o ćwierć wieku 
„Trybuna Ludów", jej rewo-
lucyjny demokratyzm. Były 
całe okresy, jak towiańszczy-
zna szczególnie, kiedy Mickie 
wicz wahał się, cofał wstecz 
i odbiegał od głównych nur-
tów w życiu narodu. Niemniej 
podstawowe i postępowe osią-
gnięcia jego ideologii były na 
miarę rewolucjynych dążeń 
mas kształtujących jego epo-
kę. Przezwyciężając wahania 
i słabości, do tej miary do-
cierał Mickiewicz, rewolucyj-
ny demokrata. 

Był Mickiewicz żarliwym i 
niezłomnym heroldem walki 
narodowo-wyzwoleńczej. Ko-
lejne jej ogniwa on pierwszy 
pośród romantyków wypowia-
dał w dziełach aktywizujących 
sumienie patriotyczne tych 
najlepszych w jego klasie spo-
łecznej, którzy nakaz walki 
narodowo-wyzwoleńczej pow-
zięli jako najwyższą dyrekty-
wę okresu-

„Grażyna" , „Konrad Wal-
lenrod", III część „Dz iadów" 
oto owe ogniwa. Wezwanie 
do patriotycznej walki pod 
maską historycznej powieści 
w „Grażyn ie" . Ponowne wez-
wanie pod podobną maską 
przy niepokoju na widok klę-
ski rosyjskich dekabrystów — 
w „Konradzie Wallenrodzie". 
Pełny realistyczny i romanty-
czny zarazem obraz narodu w 
tej walce, patriotycznej mło-
dzieży, tchórzliwej warstwy 
rządzącej, niepospolitego ar-

cyromantycznego bohatera — 
w „Dziadach" drezdeńskich. 

Dlatego twórcą, który pa-
triotyczne dążenia epoki wy-
raża! w sposób pełen żaru, po 
dzisiaj dzień płonącego ide-
owym ogniem, był właśnie 
Mickiewicz. Z walki narodo-
wo-wyzwoleńczej wyprowadził 
on nakaz niezłomnego w wal-
ce i miłości ojczyzny patrio-
tyzmu i nakazem tym prze-
poił cały swój dorobek. 

Był Mickiewicz ideowym i 
artystycznym twórcą, wyrazi-
cielem przemian dokonują-

cych się we współczesnym mu 
narodzie polskim. Naród ten 
już od połowy XVI I I stulecia 
ze społeczeństwa feudalno-
stanowego przekształcał się 
w nowoczesne społeczeństwo 
o cechach narodu burżuazyj-
nego. W warunkach polskich 
oznaczało to, że o wiele póź-
niej od narodów, które prze-
szły rewolucję demokratyczno 
burżuazyjną, zrzucał on z sie-
bie skorupę szlachetczyzny, 
feudalnego zastoju, sarmackie 
go obyczaju. 

Dlatego „Pan Tadeusz", 
który mówi o tej przede wszy 
stkim roli poety, jednym skrzy 
dłem zanurzony jest g łębo-
ko w przeszłość szlachecką, 
drugim skrzydłem zaś wybie-
ga w nową moralność obywa-
telsko patriotyczną, w świat 
walki narodowo-wyzwoleńczej 
Świat szlachecki żegna Mic-
kiewicz z pełną świadomoś-
cią, jako świat mijający, świat 
schodzący z widowni dziejów. 
Ostatni woźny trybunału, o-
statni klucznik, ostatni co tak 
poloneza wodzi, ostatni, ostat 
ni... Żegna go wśród pełni 
humoru, a jednocześnie wska-
zuje piękno ojczystego kraju,. 
jego swoistą i niezastąpioną 
krasę, urodę ziemi rodzimej 
— tę samą i niezmienną, 
chociaż mijają pokolenia. 

Był wreszcie Mickiewicz, 
aczkolwiek działał w epoce 
romantycznej, wielkim twórcą 
realistycznym. Na wieloraki 
sposób był Mickiewicz rea-
listą, przede wszystkim zaś re 
alistyczna była jego mowa po 
etycka. Czy nazywał w niej 

Martin Andersen Nexo - senior literatury światowej 
Niedawno Martin Andersen Nexo pisarz duński, zwany 

przez Romain Rolland'a „największym pisarzem proletariatu 
od Śmierci Maxima Gorkiego" święcił 84-tą rocznicę urodzin. 
Karierę literacką, rozpoczął on w r. 1898 w okresie, w którym 
twórczość wielu młodych pisarzy kierowała się na drogę na-
turalizmu, wzywającego do traktowania poruszanych proble-
mów „pod kątem ludzkim i społecznym, do poruszania zagad-
nień aktualnych". 

Pierwsze utwory Nexo pełne 
są pesimizmu. T ł e m i ch są 
obc iążenia dziedziczne, prob-
lem szczególnie uwypuklony 
przez pisarzy tego okresu. W 
pierwszej powieści Nexo, bo -
hater wiedzie rozpustne życie, 
które n ie jako kontynuuje po 
o j c u a po tem w y c o f u j e się na 
odludzie. W „ M a t c e " , m i o d y 
praktykant szewski w p a d a w 
o b ł ę d : bohatera powieści „Bru 
ine " nawiedza nieustannie 
myśl samobó js twa . 

O H A T E R O W I E niektórych 
nowel i Nexo z tej pier-B 

wszej epoki — to ludzie w y -
zyskiwani ( robotn i cy kamie -
n io łomów, rybacy , starcy itd.) 
Z nowel tych przebi ja taka 
prawda, taka głęboka zna jo -
m o ś ć rzeczywistości , że kryty-
ka społeczna przekształca się 
w krytykę zasadniczych prob-
l e m ó w społecznych. T e nowe 
e lementy za jmują coraz wię-
ce j mie j s ca w u tworach Nexo 
i zmienia ją i ch sens. W „Dniu 
wyp ła ty " buntu je się odosob -
n i o n y robotnik. W „Rewo luc j i 
kob ie t " gospodynie j ednoczą 
się, ażeby m a n i f e s t o w a ć prze-
c iwko podwyżce ceny chleba. 
R o b o t n i c e wytwórni cygar z 
Seville ( „S łoneczne d n i " ) , a 
jest i ch pięć tysięcy, cieszą się 
o g ó l n y m uznan iem w mieście 
i uważane są za siłę. 

S topn iowo , życie zorganizo-
w a n e g o proletariatu z a j m u j e 
coraz więce j mie jsca w utwo -
rach Nexo. 

• 

„Pel le Zwyc ięzca" ukazał się 
w druku w t y m s a m y m roku 
co „ M a t k a " Gorkiego . Jedna 
i druga powieść wnios ły d o li-
teratury n o w e e l ementy ; op i -
sywawały one walkę robotni -
ków o lepsze ju t ro naświetla-
ne z punktu widzenia samych 
robotn ików. Ukazanie się „Pel-
le Zwyc ięzcy" odbi ło się szero-
k im e c h e m n a c a ł y m świecie. 
Lenin książkę tę wyróżni ł i 
napisał o nie j w superlaty-
w a c h do redakc j i „ P r a w d y " . 

„Pelle Zwyc ięzca" spotkał się 
z wyraźną niechęcią ze strony 
krytyków l i terackich Dani i . 
Między wierszami uznania dla 
tego dzieła przebi jała wyraźna 
rezerwa pełna n iedomówień . 
, .Estetycy" posuwają się nawet 
tak daleko, że n ie uznają 

książki za dzieło sztuki, „po -
nieważ t łem je j jest rzeczywi-
stość, nie jest o n a n iczym 
więcej niż autob iogra f ią " . 

W artykule opub l ikowanym 
w r. 1925 Nexo o d p o w i a d a n a 
zarzuty „estetyków" i j e d n o -
cześnie t łumaczy charakter 
swej n o w e j książki : 

„Bardzo mało przeżyłem z te-
go co stanowi tło mej powieści, 
a jednakowoż jest ona autobio-
grafią zbudowaną na mojej 
własnej historii, moim włas-
nym życiu, ale nie w wąskim 
tego słowa znaczeniu. 

...W Kristiansbaum, który o-
pisalem w trzeciej części „Pel-
le" przeżyłem dwa pierwsze 
lata mego życia. Miałem dwa 
lala kiedy rodzice moi przenie-
śli się do innej dzielnicy i mia-
łem lat osiem kiedy opuścili sto 
licę, ażeby zamieszkać w Born-
liolm. Ten wczesny okres me-
go istnienia przyniósł mi już 
klucz do problemów robotni-
ków mieszkających w wiel-
kich miastach. Myślę, że mógł-
bym chodzić ze związanymi o• 
czyma po wszystkich zaułkach 
wielkich miast. Tę znajomość 
pewnych miejsc noszę w sobie. 
Poza obrębem doświadczenia 
jakie nabyłem posiadam intui-
cyjne zrozumienie, którego nie 
potrafię wyjaśnić. Służyło mi 
ono za główną podstawę przy 
pisaniu „Pelle". 

c i em ze strony krytyków duń -
skich, którzy obrzucają Nexo 
obelgami . Ale w Związku R a -
dzieckim dokąd uda j e się czę-
sto, utwory j e g o są t łumaczo -
ne i w y d a w a n e w setkach ty-
sięcy egzemplarzy, nazwis-
ko o toczone czcią. Fakt , który 
szczególnie wzruszył pisarza : 
d o m dla dzieci w Samarze 
został n a z w a n y j e g o imieniem. 

Między 1922 i 1937 r. Nexo 
publ ikuje kilka książek, opar -
ty ch n a wrażeniach z podróży 
po Związku Radz ieck im. 

W r. 1937 zostaje obrany 
przewodn i czącym Kongresu Pi 
sarzy Antyfaszystów, którego 
obrady odbywa ją się w W a -
lencj i . 

Po inwaz j i n a Danię przez 
h o r d y hitlerowskie, Nexo sta-
j e n a czele R u c h u Oporu prze-
c iwko najeźdźcy . 

M i m o podeszłego już wieku 
i t rawiące j go choroby , Nexo 
pisze w tym okresie cały sze-
reg wspan ia łych utworów j a k 
„Czerwony Marc in " , „ Z b i ó r 
w s p o m n i e ń " (dalszy c iąg „Pe l -
le Zwyc ięzcy " ) , „ W s p o m n i e n i a 
z lat dz iec ięcych i młodz ień -
czych" . 

• 
Nazwisko wielkiego pisarza i 

szermierza p o k o j u sta je się 

s ławne n a c a ł y m świecie. U d a -
je się o n n a Kongres Inte lek-
tual istów d o Wroc ławia . Jest 
j e d n y m z in i c ja to rów K o n g r e -
su P o k o j u w Paryżu. K iedy u -
tworzona została międzynaro -
d o w a Nagroda P o k o j u im. Sta 
lina, Nexo obrany został cz łon 
k iem jury . 

N i e d a w n o rzucił on gorący 
apel w obron ie Rosenbergów. 

Książki j e g o t łumaczone są 
n a 30 j ę zyków i w y d a w a n e w 
tys ięcach egzemplarzy w kra-
j a c h d e m o k r a c j i ludowe j i w 
Ch inach . W Moskwie ukazał 
się os tatnio „ Z b i ó r wszystkich 
dziel" , Mar t ina Andersena 
Nexo . 

Wie le j e g o książek zostało 
rozpowszechn ionych we Fran -
cj i . 

Sędziwy pisarz nie usta je w 
pracy pisarskiej i n i ezmordo -
w a n e j działalności . W swej 
willi w Holte pracu je o n o -
becnie n a d trzec im t o m e m 
„Czerwonego M a r c i n a " , który 
będzie nosi ł tytuł „P ieśń ży-
c ia" . 

Z okaz j i 84-ej roczn icy uro -
dzin, M a r t i n Andersen Nexo , 
zapewni ł swych l i cznych przy-
jac ió ł , że na jwanie j szą i n a j -
droższą dla n iego sprawą jest 
obrona p o k o j u n a świecie. 

przeżycia najbardziej osobiste 
czy malował krajobraz ojczy-
sty, czy opowiadał ze spoko-
jem i godnością epika, czy 
piórem publicysty walczył z 
wrogiem ideowym — zawsze 
czynił to w słowie realistycz-
nym, oczywistym, dostępnym 
L^rozumiałym. Pojmował do-

skonale funkcję takiego języ-
ka w nadchodzących przemia-
nach narodu, w dochodzeniu 
warstw ludowych do tradycji 
i kultury odziedziczonych po 
przeszłości. To miał na myśli, 
kiedy marzył o księgach, któ-
re winny zbłądzić pod strze-
chy. 

LUDOWY ZESPO-Ł TEATRALNY 
«JANOSIK» 

Vtr Szczawnicy Niżnej istnieje 30 osobowy regionalny zespół 
teatralny „Janosik" wystawiający sztuki pokazujące folklor 
podhalański. Członkami zespołu są okoliczni górale. Zespół 
wyjeżdża często do okolicznych wsi oraz współpracuje z sana-
torium, gdzie daje przedstawienia dla kuracjuszy. Obecnie ze-
spól przygotowuje nową sztukę, napisaną przez miejscowego 
górala Michała Słowika p.t. „Hetman zbójnicki". Na zdjęciu: 
Michał Słowik omawia z członkami zespołu treść sztuki. 

O D A D O 
M Ł O D O Ś C I 

(FRAGMENTY) 

Młodości I ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca 
Ludzkości cale ogromy 
Przeniknij z końca do końca ! 
Patrz na dól I kędy wieczna mgła zaciemnia 
Obszar gnuśności zafany odmętem : 
To ziemia I 
Patrz, jak nad jej wody trupie 
Wzbił się jakiś głaz w skorupie. 
Sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem, 
Goniąc za żywiołkami drobniejszego płazu, 
To się wzbija, to w głąb wali, 
Nie lgnie do niego fala, ani on do fali, 
A wtem jak bańka prysnął o szmat głazu I 
Nikt nie znał jego życia, nie zna jego zguby : 
To samoluby ! 

Młodości tobie nektar żywota 
Natenczas słodki, gdy z innymi dzielę: 
Serca niebieskie poi wesele, 
Kiedy je razem nić powiąże złota. 

Razem młodzi przyjaciele ! 
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele ; 
Jednością silni, rozumni szałem, 
Dalej, młodzi przyjaciele I 
/ ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu, 
Jeżeli poległem ciałem 
Dal innym szczebel do sławy grodu. 
Razem młodzi przyjaciele I 
Choć droga stroma i śliska, 
Gwałt i słabość bronią wchodu : 
Gwałt niech się gwałtem odciska, 
A ze słabością łamać uczmy się za młodu t 

Hej I ramię, do ramienia ! Spólnymi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko I 
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko, 
I w jedno ognisko duchy I 
Dalej, bryło, z posad świata I 
Nowymi cię pchniemy tory, 
Aż opleśniałej zbywszy się kory, 
Zielone przypomnisz lata I 

Architektoniczne dokumenty polskości 
LĄSK Opolski stanowi jedną z najbogatszych dzielnic Pol 

_ ski. Wysoko postawione rolnictwo i poważne ośrodki prze 
myślowe świadczą o jego zagospodarowaniu. Miniona woj-

na ciężko dotknęła tę ziemię, spowodowała ruinę, wielu sta-
rych i pięknych miast, zniszczyła lub na długi okres czasu 
unieruchomiła wielkie zakłady przemysłowe. 

Teraz, po 8 latach nieustannych wysiłków, znóio dymią 
stare i nowe kominy fabryk. Jesienią setki wagonów kolejo-
wych dowożą buraki do wielkich cukrowni. Spółdzielnie pro-
dukcyjne grzmią traktorami, a rozległe sady i ogrody dostar-
czają bogatych plonów mieszkańcom miast nie tylko Śląska. 

POLSZCZYZNA dzisiejsza o-
bejmuje teren dawnych pań-

stewek plemiennych z X wieku: 
Opolan dokoła Opola i Gołężyców 
wokół Raciborza. Obszar ten, jak 
i reszta Śląska, do XII I wieku 
pokryty był puszczami, a jako sto-
sunkowo płaski — wcześnie został 
zasiedlony, przeważnie wzdłuż rzek 
W łańcuchu górskim między Su-
detami i Karpatami znajduje się 
tzw. Brama Morawska, która od 
najdawniejszych czasów stanowi-
ła rzeczywistą i jedyną drogę, łą-
czącą podgórza po obu stronach 
pasm górskich. 

Już w końcu X wieku państwo 
Mieszka I objęło i ten obszar, któ-
ry stał się dzielnicą graniczną. 
Bolesław I prowadził tu częste bo-
je z sąsiadami, przedzierającymi 
się przez góry i wznosił warownie 
przeważnie u ważnych przepraw 
rzecznych i przejść górskich. A 
Bolesław III, organizując państwo 
na nowych zasadach, zakładał ka-
sztelanie, wzmacniał i rozbudowy-
wał dawne grody Opolan i Gołę-
życzan (Geograf Bawarski z I X 
wieku naliczył takich grodów po 
killkadziesiąt na terenie każdego 
państewka plemiennego). Grody 
te aż po wiek XII I były drewnia-
ne, może tylko wzmocnione ka-
miennymi wałami lub też posia-
dające w swym obrębie kamienne 
wieże — stołpy. 

Nad Nysą Kłodzką założył Bo-
lesław III przeszkodę naturalną, 
broniącą środkowej części Śląska 
przed atakami od Bramy Moraw-
skiej, Była to tzw. przesieka ślą-
ska . . szeroki pas dziewiczych bo-
rów, z nielicznymi przejściami, 
specjalnie bronionymi zasiekami 

i umocnieniami. Na skraju prze-
sieki wzniesiono wtedy kasztela-
nie i grody strażnicze: Kamieniec 
Ząbkowicki, Otmuchów i Nysę na 
wyniosłych wzgórzach nad Nysą 
Kłodzką. 

Po podziale dzielnicowym Pol-
ski, a potem i Śląska w XIII wie-
ku, powstały księstwa: Opolskie i 
Raciborskie, później i te rozdrob-

zaiteresowania się sprawą Śląska 
ze strony władców Polski. W X V I 
wieku, po śmierci ostatniego księ-
cia opolskiego, Śląsk przeszedł w 
polityczne posiadanie Habsburgów 
lecz nadal pozostał polskim w 
najgłębszym narodowym znacze-
niu. 

Z A B Y T K I 

ARCHITEKTONICZNE 

W zabytkach architektonicznych 
zachowało się wiele z dawnych 
lat polskiego władztwa na Opolsz-
czyźnie. Gdy zamki i miasta po 
odpadnięciu od Polski zmieniały 
oblicza, tradycję polską utrzymał 
lud w drewnianych kościołkach 
modrzewiowych. Formy ich I te-
chnika ciesielska wiąże je ściśle z 
budownictwem sąsiedniego Górne 

Drewniany kościolek VJ Oleśnie 

niły się. Rozdrobnienie władzy 
spowodowało pełne osłabienie ksią 
żąt, którzy od XIV wieku ulega-
li stopniowo silniejszym sąsiadom 
z południa przy zupełnym braku 

z 1110 r. (w woj. opolskim). 
Rys. inż. arch. F. Kanclerz 

go Śląska, a nawet dalszego Pod-
karpacia. Widzimy to w Oleśnie 
Czarnowąsach czy Zawadzie Ksią-
żęcej koło Raciborza. 

Spośród licznych zabytków ar-

chitektury, związanych i najstar-
szymi dziejami opołszczyzny pia-
stowskiej, wymieniam kilka naj-
ważniejszych : 

Opole, jak wykazują najnowsze 
badania wykopaliskowe na wyspie 
odrzańskiej, było przed kilkunasty 
wiekami bogatą i znaną osadą sło 
wiańską. Z biegiem czasu na fun-
damentach tej osady powstaje w 
X I I wieku zamek książęcy z któ-
rego po licznych przebudowach 
i zniszczeniach pozostała dziś je-
dynie wyniosła, okrągła wieża 
Piastowska. 

Zamek w Brzegu, ongiś potęż-
na kasztelania u przeprawy od-
rzańskiej, przebudowany został w 
XVI wieku przez książąt pias-
towskich według wzoru Zamku 
Wawelskiego I posiadał piękne 
arkadowe krużganki oraz bogate 
wnętrze renesansowe. 

Głogówek — niegdyś gród Bole-
sława I, później zamek warowny 
w XIII wieku, którego fragmenty 
kryją się w murach później roz-
budowanej rezydencji. Obecnie 
znajdziemy tam bardzo malowni-
czą grupę architektoniczną, zdob-
ną w płaskorzeźby i sgraffita re-
nesansowe. 

W Raciborzu zamek piastowski 
istniał już w X I wieku. Przebu-
dowany od X V I wieku został w 
X I X wieku częściowo rozebrany 
i przebudowany na browar. Dziś 
w fundamentach można jeszcze 
doszukać się dawnej warowni nad 
odrzańskiej na szlaku podsudec-
kim. 

Wiele jeszcze zamków, jak Ot-
muchów, Niemodlin, kryje w 
swych murach pozostałości pias-
towskie, a wnikliwe badania nad 
innymi — przebudowanymi od 
X V I wieku, mogą dorzucić jeszcze 
dużo nowych, cennych wiadomoś-
ci o pomnikach piastowskiego 
władztwa na Opolszczyźnie. 

Inż. arch. F. KANCLERZ 

«Studniówka» występów Yves Montand 
( ( V I R H I I F ss t ^ n p w d u k c j i francuóńiei / A V J / L L » S U Ó f i M - e w t U M m 

Ul ytawnej mii - [fMeit £amau>teux 

W okresie pierwszej w o j n y 
światowej myślą przewodnią 
pracy dziennikarskie j i dzia-
łalności po l i tycznej Nexo jest 
walka przeciwko wo jn ie . Stop-
niowo, zdaje o n sobie coraz 
bardzie j sprawę ze zdrady so-
c j a ldemokratów i odsuwa się 
od n ich . W r. 1918 wita z en-
tuz jazmem R e w o l u c j ę Paździer 
nikową i proletariat rosyjski , 
„który krwawi za proletariat 
całe j kuli z iemskie j i stara się 
ze wszystkich sil stworzyć no-
wy porządek na świecie" . 

W powieści „Era żelazna", 
która ukazu je się w r. 1929, 

pisarz potępia kułaków, któ-
rych part ia z n a j d u j e się w 

tym okresie u władzy w Da-
nii i którzy zbili o g r o m n e m a -
jątk i , u p r a w i a j ą c spekulac ję 
podczas w o j n y . Książka ta spo 
tyka się z na jgorszym przyję-

K OMEDIA ta wyświetlana jest w Paryżu od szeregu tygodni z 
niesłabnącym wciąż powodzeniem. Czemu przypisać sukces te-
go filmu, który nie jest bynajmniej żadnym arcydziełem? Z jed-

nej strony popularności RobertaLamoureux, z drugiej zaś niezwy-
kle zręcznemu i dowcipnemu scenariuszowi. Tematem scenariusza 
jest myśl, zawarta w starym przysłowiu : „Wiara jest zbawieniem 
człowieka". 

Bohater filmu, Virgile, nie miał 
nigdy szczęścia. Nie powodziło mu 
się ani w miłości, ani w pracy za-
robkowej, ani w drobnych spra-
wach życia codziennego. Młody 
człowiek żył więc w przekonaniu, 

że prześladuje go jakiś pech i, że 
na to nie ma żadnej rady. Inne-
go jednak zdania byli jego towa-
rzysze pracy. Dzięki ich aktywnej 
życzliwości Virgile wchodzi w po-
siadanie skarabeusza, który miał 

Słynny śpiewał: Yves Montand święcił uroczyście swój setny recital w sali teatru Etoile. Nu 
zdjęciu: Yves Montand w otoczeniu żony i przy jaciół kroi olbrzymi tort ozdobiony setką świec 

N O W E F I L M Y 
R U M U Ń S K I E 

Na ekranach rumuńskich wy-
świetlany jest obecnie z wielkim 
powodzeniem fabularny fi lm o 
tematyce historycznej pt. „Wnu-
kowie trębacza", zrealizowany 
przez wytwórnię „Bucuresti". 
Zapowiadana jest premiera nowe-
go filmu rumuńskiego pt. „Bry-
gada Ionuta". 

Obecnie dobiegają końca pra-
oe nad ekranizacją popularnej ko-
medii klasyka lietratury rumuń-
skiej I. L. Caragiale pt. „Zagu-
biony list". Na ukończeniu znaj-
duje się również realizacja pełno-
metrażowych filmów dokumental-
nych „Nlcolae Balcescu" 1 „100 
lat Teatru Narodowego". 

F I L M O PICASSO 

Luciano Emmer, znany reży-
ser wioski, rozpoczął realizację 
kolorowego filmu dokumentalne-
go o życiu i twórczości wielkie-
go malarza Pablo Picasso. Dia-
logi do filmu napisał Jean Coc-
teau. W filmie tym Picasso bę-
dzie grał samego siebie i to w 
w różnych okresach swego życia. 
Pomoże mu naturalnie charakte-
ryzator, odmładzając znakomitego 
malarza zgodnie z potrzebami 
scenariusza. Pierwsze sceny ple-
nerowe zostaną nakręcone w 
Vallauris, gdzie znajduje się pra-
cownia Picassa. 

być rzekomo talizmanem dawnych 
faraonów egipskich. 

I nagle wszystko się zmienia. 
Virgile, uwierzywszy w cudowną 
moc skarabeusza, nabiera pewnoś-
ci siebie i odwagi. Przestają go 
onieśmielać salony ministrów i 
uśmiech ukochanej dziewczyny. 
Nie odstraszają go już nawet po-
dejrzane spelunki, ani strzały 
niebezpiecznego bandyty, A że do 
odważnych świat należy, przed 
Virgile'm otwiera się wspaniała 
kariera dziennikarska i ukochana 
dziewczyna rzuca mu się oczy-
wiście w ramiona. Gdy miody czło 
wiek jest już u szczytu powodze-
nia i szczęścia dowiaduje się, że 
„cudowny" skarabeusz został za 
kilka franków kupiony przez je-
go kolegów na jednym z targów 
paryskich. 

Reżyser, Carlo Rim, opowiada 
nam tę historię w sposób żywy i 
dowcipny. Sceny zabarwione me-
lancholią ustępują często miejsca 
innym, pełnym ironii 1 ostrej sar 
tyry. We wszystkich scenach do-
minuje jednak humor. Toteż na 
sali słychać nieustannie wybu-
chy zdrowego i szczerego śmiechu 
i oklaski, którymi publiczność 
wyraża zrozumiale uznanie dla 
talentu zarówno reżysera jak 1 
artystów. 
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Ważny komunikat C.G.T. 
UZYSKANIE M I N I M U M ZAROBKOWEGO 2 5 . 1 6 6 FR. 

P O W I N N O BYĆ REWINDYKACYJNĄ MYŚLĄ 

PRZEWODNIĄ WSZYSTKICH P R A C O W N I K Ó W 

19. I. 1954 — Str. 3 

C G T ogłosi ła os tatn io nastę -
m j ą c y k o m u n i k a t : 

B iuro K o n f e d e r a l n e C G T 
« b r a n e 13 stycznia br., przy-
lomina, że po uchwalen iu 
irzez W y s o k ą K o m i s j ę U m ó w 
tb iorowych regularnego i pra-
womocnego wniosku, usta la ją -
cego m i n i m a l n y i zagwaranto -
wany zarobek międzyzawodo -
wy w wysokośc i 25.166 fr . na 
niesiąc, za 173 godzin pracy 
lez od t rącen ia stref zarobko-
wych, decyz ja wprowadzen ia 
ego usta lonego wniosku zale-
y od rządu. 

Biuro K o n f e d e r a l n e C G T 
lodkreśla, że decyz ja rządowa 
v te j sprawie jest z a r ó w n o 
ważną dla tych , którzy zara-
liają pon iże j 25.000 fr . miesię-
znie, j a k dla wszystkich pra-
o w n i k ó w . 

K a ż d a p o d w y ż k a zarobku 
n in imum z a g w a r a n t o w a n e g o 
iowinna d o p r o w a d z i ć w kon-
ekwenc j i d o podwyżki w krót-
;im terminie wszystk ich za-
o b k ó w , pens j i 1 rent . 

B i u r o K o n f e d e r a l n e wzywa 
wszystkie o rgan izac j e syndy-
alne, aby ape lowały do praco -
wników ce l em zgromadzen ia 
ię w zak ładach , c e l em z j edno -
zenia się dla w y w a r c i a silne-
o nac isku n a rząd w te j spra-
wie. 

B iuro K o n f e d e r a l n e wzywa 
wszystkich p r a c o w n i k ó w , aby 
sh r e w i n d y k a c y j n ą myślą 

B E Z R O B O C I E W C I Ą Ż 
W Z R A S T A 

W e d ł u g statystyki Mi-
dsterstwa Pracy i Ubez-
ùeczenia Spo łecznego , li-
zba bezrobotnych , pobie-
a j ą c y c h zasiłek wynos i ła 

stycznia br. 61 .882 , pod-
zas gdy 1 grudnia ub. ro-
:u wynos i ła 5 7 . 5 0 0 a 1 
laździernika ub. roku 5 1 
ys. 870 . 

PO RAZ TRZECI 
W C IĄGU 10 MIESIĘCY 

ZAKŁADY DELAHAYE 
CHCĄ REDUKOWAĆ 

PERSONEL 

Po raz trzeci w przeciągu 
0 miesięcy, dyrekcja zakła-

fów „De lahaye" w Paryżu 
13) redukuje personel-

Zakłady te zatrudniały o-
oło 2 . 0 0 0 pracowników. O -
>ecnie zatrudniają tylko 9 0 0 

jeszcze dyrekcja zamierza 
redukować 2 1 0 robotników 
pracowników spośród kadr 

echnicznych. 
Przedstawiciele personelu 

>rzy Komitecie Zakładowym 
sdnomyślnie sprzeciwili się 
iowym redukcjom. 

W warsztatach i biurach 
/szyscy pracownicy zakładów 
.Delahaye" wyrażają swą o-
>ozyeję przeciw redukcjom i 
Jomagają się stałości zątrud-
ilenia. 

ARESZTOWANIE 

NAPASTNIKA 

Nieznany osobntk, który kil-
ica dni ternu n a p a d ł n a 54-let-
riiego Louis L o r m i e r w j e g o 
mieszkaniu w Bruay en Arto i s 
— o c z y m donos i l i śmy w ostat -
nim n u m e r z e — został aresz-
towany w Arment i e res ( N o r d ) . 

Jest n i m Seweryn G r e d k o w -
ski, lat 29, bez zawodu , zam. 
w D i v i o n (P . de O,). 

PRZYWÓDCY CFTC, FO 
I CGC ZDRADZAJĄ 

P R A C O W N I K Ó W 
TEKSTYLNYCH 

Federacje CFTC, FO i 
C G C przemysłu tekstylnego 
podpisały ostatnio oficjalnie 
umowę, którą zawarły 26 l i-
stopada ub. roku z Unią Pa-
tronalną Przemysłowców Tek-
stylu, 

Umowa ta przewiduje u-
tworzeriie Technicznych i Ba-
dawczych Komisji Miesza-
nych, które rozpatrzą sposo-
by podwyższenia najniższych 
zarobków, ale poprzez „ p o d -
wyikę produktywności" i ,,bio 
rąc pod uwagę sytuację gos-
podarczą". 

Wydaje się, że ta umowa 
jest nawiązana w tym celu, 
aby zahamować akcję pra-
cowników walczących o pod-
wyżkę zarobków i o ustalenie 
minimalnego i zagwarantowa-
nego zarob'-u międzyzawodo-
wego, zgodnie z wnioskami 
wysuniętymi przez Wysoką 
Komisję Umów Zbiorowych. 

przewodnią było uzyskanie mi-
n i m u m zarobkowego 25.166 fr. 
na mies iąc , gdyż j e g o wprowa-
dzenie w życie doprowadz i do 
o g ó l n e j podwyżki zarobków i 
pensj i ż ą d a n e j przez wszyst-
kich pracowników, tak w sek-
torze p r y w a t n y m jak i w sek-
torze publ i cznym. 

W p r o w a d z e n i e w życie mini -
m a l n e g o i z a g w a r a n t o w a n e g o 
zarobku w wysokośc i 25.166 fr . 
na mies iąc musi być ż ą d a n e 
począwszy od 1 stycznia 1954 
r. Zarobek ten może być otrzy-
m a n y , tak j a k to było w 1951 r „ 
kiedy podwyższono płace dwu-
krotnie dzięki j e d n o ś c i akcj i , 
potężnie o r g a n i z o w a n e j i pro-
w a d z o n e j w zakładach . 

• 

Biuro K o n f e d e r a l n e C G T za-
decydowa ło wezwać Unie De-
p a r t a m e n t a l n e do organizowa-
nia dnia 14 lutego br. m a n i f e -
stacj i dla uczczenia dni walki 
przeciw faszyzmowi w lutym 
1934 r. 

Biuro K o n f e d e r a l n e , wzywa-
j ą c Unie D e p a r t a m e n t a l n e do 
o rgan izowania tych m a n i f e -
stacj i w j a k najszersze j j e d n o -
ści, po leca , aby zostały one 
p r o w a d z o n e pod znak iem jed -
nośc i w obron ie wo lnośc i ro-
bo tn i czych i d e m o k r a t y c z n y c h , 
w obron ie praw konsty tucy j -
nych , w obron ie świeckośc i i 
pol ityki postępu społecznego . 

• 

Biuro K o n f e d e r a l n e C G T 
z a d e c y d o w a ł o uczc ić 9-tą rocz-
nicę u tworzen ia Syndyka lnego 
K o m i t e t u Francusko -Radz ie c -
kiego, który został zatwierdzo-
ny w M o s k w i e 19 stycznia 1945 
roku. 

Biuro K o n f e d e r a l n e C G T 
przekonane jest , że przy te j 
okazj i o rgan izac je i p racownie 
zak ładów Franc j i prześlą licz-
ne listy d o C e n t r a l n e j R a d y 
S y n d y k a t ó w Radz ieck ich i Fe-
derac j i Przemys łów Z .S .R .R. 
w k tórych wyrażą so l idarność 
łączącą p r a c o w n i k ó w Franc j i i 
Z w i ą z k u Radz ieck iego w walce 
o P o k ó j , W o l n o ś ć i postęp spo-
łeczny. 

Ponad 400 osób wzięło udział w uroczystości N* gwiazdce w mohtceau les-hihes 

gwiazdkowo - noworocznej w Blanc -Mesnil 
W niedzielę dnia 10 b.m. w miejscowości Blanc Me-

snil odbyła się uroczystość gwiazdkowe - noworoczna, w 
której wzięło udział ponad 4 0 0 osób dorosłych i dzieci. 

Już na kilka godzin przed przedwrześniowęj, w której 
rozpoczęciem uroczystości sa-
la rozbrzmiewała g w a r e m 
dzieci i młodzieży oczekują-
cej chwili, by pod kierowni-
ctwem swego nauczyciela ob. 
Rembowskiego wystąpić na 
scenie z bogatym programem 
pieśni, deklamacji i tańców 
ludowych. 

Zapełniła się sala. Przyby-
wały na uroczystość całe ro-
dziny polskie często z miej-
scowości oddalonych o kilka 
kilometrów. Dla starców i 
dzieci zastawiono stoły. Go-
spodarze staropolskim zwy-
czajem przyjęli wszystkich po-
częstunkiem. Na stołach zna-
lazł się tradycyjny polski pla-
cek z gorącą herbatą, nie o-
beszło się także bez wina. 

JAK BYŁO W POLSCE 
DAWNIEJ I JAK JEST DZIS 

Ob. Grzesiak w krótkich, 
lecz serdecznych słowach po-
witał w imieniu całej miej-
scowej Polonii przybyłego na 
salę Konsula Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej ob. Dubi-
lasa, którego obecni przyjęli 
niemilknącymi oklaskami. 

W przemówieniu swoim 
Konsul PRL zobrazował cięż-
ką dolę ludzi pracy w Polsce 

masowe bezrobocie, nędza i 
głód, będące rezultatem rzą-
dów kapitalistyczno-obszarni-
czych, zmuszały tysiące Po-
laków do opuszczania kraju i 
poszukiwania kawałka chleba 
na obczyźnie-

— Wy, drodzy rodacy, wa-
sza obecność we Francji — 
powiedział Konsul — jest naj 
lepszym świadectwem tego, 
jak rządzili ówczesną Polską 
panowie obszarnicy. Nie by-
ło dla was pracy, nie było dla 
was chleba. Ale z chwilą, kie-
dy powstała Polska Ludowa 
mówił dalej Konsul — nikt 
już nie potrzebuje opuszczać 
ojczystej ziemj. by szukać 
środków do życia w obcych 
krajach. Władza ludowa w o-
kresie minionych dziewięciu 
lat swego istnienia rozbudo-
wała i uprzemysłowiła Polskę 
do tego stopnia, że z 18-te-
go miejsca, jakie zajmowała 
wśród krajów Europy przed 
wojną przesunęła się obecnie 
na piąte miejsce i należy do 
najbardziej uprzemysłowio-
nych krajów Europy. 
TROSKA RZĄDU LUDOWEGO 

O CZŁOWIEKA PRACT 

Następnie Konsul mówił o 
tym, jak dzięki rozwojowi go-

Zaufanie pracownikow do C.G.T. 
W zakładach „Milliat Freres" 

i „Economique" w Lyonie odbyły 
się ostatnio wybory na delegatów 
personelu. Wszyscy pracownicy 
głosowali na delegatów CGT. * 

U kolejarzy w Vierzon (Cher) 
odbyły się wybory delegatów do 
komisji bezpieczeństwa pracy 
Kolejarze masowo głosowali na 
CGT, która otrzymała 84,8 pro-
cent wszystkich głosów. 

* 
* * 

W zakładach spożywczych 
„Comptoirs Français" w Pantin 
(Seine) CGT uzyskała przy wy-
borach na delegatów personelu 

10 mandatów, FO tylko 6 man-
datów. 

* * * 

W zakładach „Trefileries et 
Laminoirs du Havre" w St.-De-
nis (Seine) w wyborach delega-
tów do Komitetu Zakładowego, 
z ramienia CGT wybrano 4 dele-
gatów i trzech zastępców dele-
gatów. 

* • * 

W miejscowości Homecourt (M. 
et M.) odbyły się wybory delega-
tów do Komitetu Zakładowego. 
CGT otrzymała 82 procent wszy-
stkich głosów. 

Mad fbczeyiem Sekwany,* 

Nad brzegiem Sekwany w Paryżu w kilku miejscach rozpoczęło robiły, celem skonstruowa-
nia podziemnych dróg, przez klóre będą mogły przejeżdżać liczne samochody. Ulży to w wiel-
kim stopniu wielkiemu zatłoczeniu na nadbrzeżnych bulwarach. Na zdjęciu: Rozpoczęte ro-

boty w okolicy mostu Alma. (Photo Images de Paris) 

Podczas gdy zyski pracodawców wciąż rosną... 

60 procent pracowników 
zarabia poniżej 125 fr. na godzinę 

/• i i \A/_ Î _ A C\ _ _ Krtkln w u /\/cU tr i 1 Tf 
Statystycy oficjalni rządu 

francuskiego opublikowali o-
statnio komunikat, według 
którego około 60 proc. pra-
cowników we Francji zarabia-
ło w ciągu r 1953 poniżej 
125 fr. na godzinę czyli 25 
tysięcy fr na miesiąc. 

Jak podkreśla demokraty-
czna prasa francuska, statys-
tycy usiłując zamaskować te 
niskie zarobki opublikowali 
roczne płace I „zapomnie l i " 
powiedzieć, że ich rachunki 
zostały obliczone za 45 go-
dzin pracy na tydzień (czyli 
2 ,400 godzin pracy na rok), 
sprzecznie z prawem 40-go-
dzinnego tygodnia pracy, 

Ukrywając wiele faktów, 
statystycy rządowi nie mogą 
ukryć, że 3 proc. zarobkują-
cych otrzymuje mniej niż 125 
tysięcy fr, rocznie czyli mniej 
niż 1 2 5 fr. na godzinę. 

15 proc, zarobkujących o-
trzymuie od 125.000 do 
200 .000 fr. rocznie, czyli 
mniej niż 93 fr. na godzinę. 

Wreszcie 40 proc. zarobku-
jących otrzymuje w granicach 
od 200 .000 do 3 0 0 . 0 0 0 fr. 
na rok czyli mniej niż 125 
fr. na godzinę. 

Jeśli chodzi o tzw- „hauts 
salaires", ta sama statystyka 
podaje, że 35 proc. zarobku-
jących otrzymuje od 300 .000 
fr. (125 fr. na godzinę) do 
600 .000 fr. (250 fr. na godzi 
nę), i że tylko 7 proc. pobie-
ra wyższe płace. 

O G R O M N E ZYSKI 
P R A C O D A W C Ó W 

Komentując te dane sta-
tystyczne, demokratyczna pra-
sa francuska zauważa, że wy-
starczy tylko porównać te cy-
fry z zyskami pracodawców, 
aby osądzić słuszność wysu-
niętych przez CGT rewindy-
kacji, popieranych przez wszy 
stkie organizacje syndykalne 
i przyjęte przez Wysoką Ko-
misję Umów Zbiorowych, re-
windykacji ustalenia minimal-
nego zagwarantowanego za-

robku w wysokości 133 fr. na 
godzinę. 

Dla przykładu zysków pra-
codawców weźmy chociażby 5 
znanych spółek kapitalistycz-
nych: Pechiney, de Wendel, 
Rhone-Poullenc Gil let-Thaon 
i Laminoirs du Havre. Spółki 
te zadeklarowały za rok 1952 
następujące zyski: 

De Wendel: 5 miliardów 
476 milionów 400 .000 fr. 

Pechiney: 10 miliardów 
134 milionów 700 .000 fr. 

Rhone-Poullenc: 2 miliar-
dy 693 milionów 700 .000 fr. 

Trefileries et Laminoirs du 
Havre: 5 miliardów 290 mi-
lionów 300 .000 f r 

Gil let-Thaon: 1 miliard 
95 milionów 100.000 fr. 

Należy podkreślić, że są 
to cyfry oficjalnie zadeklaro-
wane, „N ieo f i c ja lne" zyski 
są zatem o wiele większe... 

Wszelkie dalsze komenta-
rze są zbyteczne. 

spodarki socjalistycznej w Pol 
sce Ludowej polepsza się sy-
stematycznie życie wszystkich 
ludzi pracy, podnosi się po-
ziom kultury, jak władza lu-
dowa opiekuje się kobietą 
pracującą, dziećmi i starcami. 
Troska rządu ludowego o czło-
wieka pracy nie ogranicza się 
tylko do kraju, lecz dociera 
nawet do rodaków znajdują-
cych się na obczyźnie. Do-
wodem tego są organizowane 
kolonie letnie w kraju i we 
Fra ncji, na których rokrocznie 
setki dzieci wychodźstwa pol-
skiego spędzają swe wakacje. 
Przedstawiciele władz Pols-
kiej Rzeczypospolitej Ludo-
wej nie szczędzą również po-
mocy Wychodźstwu w zakre-
sie obrony przysługujących 
mu praw i pomocy material-
nej chorym I starcom. 

W zakończeniu swego prze-
mówienia Konsul oświadczył, 
że serdeczna przyjaźń jaka od 
wieków łączy narody polski i 
francuski, w obecnej chwili 
narastającego niebezpieczeń-
stwa ze strony wspólnego wro-
ga — neohitleryzmu będzie 
się jeszcze bardziej wzmac-
niać i rozwijać dla dobra o-
bu narodów. 

Przemówienie Konsula sa-
la przyjęła burzą oklasków. 
Wszyscy powstali z miejsc i 
zaintonowali hymn polski i 
francuski, manifestując w ten 
sposób swoje przywiązanie do 
kraju ojczystego i braterstwa 
z narodem francuskim. 
« POPISY DZIECI 

I WIZYTA SW. MIKOŁAJA 

Nadeszła chwila występów. 
Dzieci pokazały swym rodzi-
com i gościom co potrafią. 
Wierszyki, piosenki i skecze, 
przyniosły wykonawcom za-
służone brawa. Największym 
jednak powodzeniem cieszyły 
się tańce ludowe. Zespół 
dziecięcy w kostiumach ludo-
wych stanowił główny obiekt 
zainteresowania. To też za 
wykonanie krakowiaka i kuja-
wiaka publiczność nie szczę-
dziła młodocianym tancerzom 
oklasków. 

Kulminacyjnym punktem 
uroczystości gwiazdkowo-no-
worocznej było ukazanie się 
na scenie Św. „ M i k o ł a j a " . Na 
sali powstała wśród dziatwy 
nieopisana radość. Radość 
tym większa, że jak sam św-

DRAMAT MIŁOSNY 

W ARGENTEUIL 

Z a a l a r m o w a n a przez lokato -
rów d o m u przy 10, rue des 
Abatto irs w dzielnicy Glac iere 
w Argenteui l po l ic ja , wkroczy -
ła do mieszkania robotn ika 
Ben M o h a m m e d Omar . Wyże j 
w y m i e n i o n e g o lokatora i j e g o 
przy jac ió łkę , S i m o n e Boucher , 
lat 38, znalez iono na łóżku bro-
c z ą c y c h we krwi. 

M i m o n a t y c h m i a s t o w e j po -
m o c y lekarskiej Ben M o h a m -
med O m a r zmarł w drodze do 
szpitala. Ciężko r a n n a w gło-
wę S i m o n e B o u c h e r z n a j d u j e 
się w stanie beznadz ie jnym. 

W chwi lę późnie j po l i c ja a -
resztowala sąsiada o f iar , El 
H o u c i n e Latroucine , który z 
mie j s ca przyznał się do popeł -
n i o n e g o czynu. 

K i e r o w a n y wzras ta jącym co 
raz bardzie j uczuc iem zazdro-
ści, Latroucine , który był przy-
ja c i e l em S i m o n e Boucher , 
wszedł wczora j rano o godz. 
6.30 d o mieszkania swego ry-
wala i k i lkakrotnie p c h n ą ł go 
n o ż e m rzeżnickim, a następnie 
swoją byłą przyjació łkę. 

Po t y m zbrodn i czym czynie 
wróc i ł spoko jn ie do siebie, by 
zmien ić ubranie i u d a ć się d o 
pracy . W tym m o m e n c i e został 
aresztowany. 

Mikołaj zapowiedział, przy-
był on prosto z Polski. Oczy-
wiście żadne dziecko nie mia-
ło co do tego najmniejszej 
wątpliwości. Przecież przyniósł 
on z sobą kilka naładowanych 
słodyczami polskimi kufrów. 
— Najprawdziwsze polskie 
cukierki od „prawdziwego" 
św. Mikołaja z Polski — mó-
wiły dzieci rozwijając z pa-
pierków doskonałe w smaku 
słodycze. Oprócz cukierków, 
dzieci otrzymały także poma-
rańcze, wprawdzie nie z pol-
ski, bo w Polsce pomarań-
cze się nie rodzą, ale św. Mi -
kołaj jadąc do Francji zakupił 
po drodze .kilka skrzyń po-
marańczy, by rozdać je dzie-
ciom polskim. 

Z wdzięczności dla Polski 
za otrzymane podarki dziat-
wa przyrzekała św. Mikołajo-
wi, że będzie się jeszcze le-
piej uczyć języka swych oj-
ców, że jeszcze mocniej bę-
dzie kochać Polskę, która o 
niej pamięta. 

Polska ani wychodźstwo we 
Francji nie zapomina także o 
starcach. Oprócz paczek o-
trzymali oni również koperty z 
zapomogą pieniężną. 

Po rozdaniu podarków u-
roczystość gwiazdkowo-nowo-
roczna przekształciła się w 
zabawę taneczną. Orkiestra 
rżnęła siarczyste obertasy, po 
ciągając w pląsy nie tylko 
młodzież, ale i starszych już 
wiekiem uczestników zabawy. 

Uroczystość gwiazdkowo-
noworoczna w Blanc-Mesnil, 
na długo pozostanie w pamię-
ci tamtejszej Polonii. 

(E) 

Z A G R O Ż O N Y BYT 

P R A C O W N I K Ó W 

ZAKŁADÓW 

ESCAUT-ET-MEUSE 

W A N Z I N 

Połączenie się trustu Escaut-
et -Meuse w Anz in ( N o r d ) z 
trustem „Lorra ine -Escaut " jest 
na drodze realizacj i . T a kon-
centrac ja przemysłowa, doko-
n y w u j ą c a się w r a m a c h planu 
S c h u m a n a , będzie miała w 
konsekwenc j i natychmiastową 
redukc ję godzin pracy. Jak już 
to m o ż n a stwierdzić, dyrekc ja 
zak ładów „Escaut -et -Meuse" w 
Anz in ( N o r d ) zawiadomi ła per 
sonel przy p o m o c y af iszów, że 
począwszy od 1 stycznia będzie 
się pracowało tylko 40 godzin 
na tydzień. Dyrekc ja podkre-
śla również, że nastąpią też re-
dukcje . 

Fragment dekoracji sceny na Gwiazdce w Monlceau les Mi-
nes. Dzieci z Bois du Verne w czasie wykonywania jednej z fi-
gur krakowiaka. (Szczegółowy opis uroczystości podamy w je-

dnym z najbliższych numerów). 

Wieczory filmów polskich 

PIJAK URZĄDZIŁ 

STRZELANINĘ N A ULICY 

20-letni Roger Polka, żonaty, 
ojciec jednego dziecka, zam. w 
Briqueterie w Bully-les-Mines (P. 
de C.), upiwszy się w dniu wy-
płaty 15 stycznia, postanowił u-
rządzić sobie na ulicy strzelni-
cę, a za punkty celu obrał so-
bie przechodniów. 

Uzbrojony w rewolwer 6 mm 
35, który dopiero niedawno nabył 
u miejscowego rusznikarza, roz-
począł „zabawę". 

Na ulicy powstała panika. 
Oliarą pijackiej fantazji padła 

zbliżająca się do swego domu pa-
ni Henriette Choquet, lat 56. Nie- ' 
szczęśliwą kobietę ugodziły dwie | 
kule, jedna — pierś, druga — 
w rękę w okolicy ramienia. Stan j 
jej jest niepokojący. 

Polka z dobrze zaopatrzonym 
magazynkiem kul, kontynuował 
strzelanie... 

Trzeba było interwencji policji, 
by rozbroić opętańca. Osadzono 
go w więzieniu. 

Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą u-
rządza WIECZORY FILMÓW 
POLSKICH w następujących 
miejscowościach: 

BETHUNE — 19. I. 54 
— Cafe Manowicz (route 
d'Arras) — godz- 19.00. 
Film „ C Z A R C I ŻLEB" . 

VERMILLES — 20. I .54 
— chez Reine (dawniej Ger-
vois) — godz. 19.00. Film: 
„ZAKAZANE P IOSENKI " . 

BOIS DU VERNE (S. et 
L.) — 20. I. 54 — (nazwy 
sali nie podano) — godz. 
20.30. Film: „PIERWSZE 

W i e l k i f i lm polski 

„ W A R S Z A W A - M I A S T O 
N I E U J A R Z M I O N E " 

( V A R S O V I E — 
V I L L E I N D O M P T E E ) 

można zobaczyć: 

ROSPORDEN (Finistere) 
„REX - C I N E M A " 

od 29 do 31 stycznia 1954 r. 

D N I " , dodatki: Trasa W _ 
Z, Pieśń Pracy. 

SAINT Q U E N T I N — 20. 
I. 54 — Cinéma Ol impia 
(rue de Cambrai) — godz. 
20.30. Film „ZA NAMI PÓJ 
DĄ I N N I " , dodatki: Pieśń 
Pracy, Wawrzyńcowy sad, Ak 
tualności z Polski-

STE MARIE AUX CHENES 
— 21. I. 54 — Cinéma Pa-
lace — godz. 20.00. Film: 
„ G R O M A D A " , dodatki: Po-
łów ryb na Mazowszu i Ak-
tualności z Polski. 

LENS — 21. I. 54 — Ca 
fe Lido (route de Labassee) 
— godz. 18.00 (nazwy fi lmu 
nie podano w komunikacie). 

DOMBASLE S. MEUR-
THE (M. et M.) — 27. I. 
54 — Cinéma Tivoli — g. 
20.30. Film: „ Z A Ł O G A " , 
dodatki: Mazowsze i Aktual-
ności z Polski. 

Na te 
zaproszeni 
i Francuzi. 

wieczory filmowe 
są wszyscy Polacy 

Uroczystości 

W następujących miejscowoś-
ciach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe, na które zaprosze-
ni są wszyscy Polacy wraz z 
dziećmi : 

Ś W I A D C Z E N I A I Z W R O T K O S Z T Ó W PRZEJAZDU, 
P O B Y T U POZA M I E J S C E M Z A M I E S Z K A N I A ORAZ 

O D S Z K O D O W A N I E ZA STRACONY CZAS 
NA S K U T E K LECZENIA W W Y N I K U W Y P A D K Ó W 

PRZY PRACY 

Wypadki przy pracy, nawet je-
żeli nie pociągają za sobą stałej 
niezdolności do pracy, a zatem do-
żywotniej renty, powodują naj-
częściej przerwę w pracy i oczy-
wiście związaną z tym utratę za-
robku. W każdym razie, czy ren-
ta będzie przyznana czy też nie, 
każda ofiara wypadku przy pra-
cy otrzymuje do chwili ostatecz-
nego ustalenia jej zdrowia (gue-
rison albo consolidation) odszko-
dowanie. Odszkodowanie to wyno-
si zasadniczo połowę zarobku. * 

Jeżeli ofiara wypadku przy pra-
cy ma co najmniej troje dzieci 
na utrzymaniu i leczenie trwa po-
nad 31 dni — otrzymuje ona dwie 
trzecie zarobku. Jeżeli poszkodo-
wany leczy się w szpitalu, otrzy-
muje on całkowite odszkodowa-
nie (całą „póldniówkę) tylko wte-
dy, gdy ma co najmniej dwoje 
dzieci na utrzymaniu. Jeżeli ma 
on na swym utrzymaniu tylko 
jedno dziecko, kasa ubezpieczenio-
wa odejmuje mu jedną piątą od-
szkodowania, jeżeli jest żonaty, 
ale nie ma dzieci ani rodziców na 
utrzymaniu — dwie piąte, a jeżeli 
jest samotny i nie ma żadnej z 
wymienionych osób na utrzyma-
niu — trzy piąte. 

ZWROT KOSZTÓW 
L O K O M O C J I I POSIŁKÓW 

Jeżeli ofiara wypadku przy pra-
cy, w celu leczenia się (kontrole 
lekarskie, wizyty u lekarza, spec-
jalne leczenie, mierzenie i przysto-
sowywanie protez, stawienie się 
na komisję lekarską itd.), zmuszo-
na jest brać środki transportowe 
(autobusy, metra, pociągi, ambu-
lans)), kasa zwraca rzeczywisty 
wydatek, za okazaniem biletu prze 
jazdowego lub rachunku, z za-
strzeżeniem, że należy wybrać naj-
bardziej tani, ale jednocześnie 
odpowiedni do stanu zdrowia cho-
rego, środek lokomocji. Jeżeli na 
przykład ranny w rękę, aby udać 
się do miasta, do którego można 
dojechać koleją, bierze auto, kasa 
zwróci mu jedynie koszt biletu 
pociągiem. Jeżeli stan chorego wy-
maga każdorazowej asystencji 
trzeciej osoby, jeżeli lekarz w 
swym zaświadczeniu to poda, cho-
ry może żądać zwrotu kosztów 
przejazdu tej osoby. 

gwiazdkowe 
24 stycznia 

ROUVROY • NOUMEA (P. de C.) 
— o godz. 15-tej, w sali Cafe 
du Boulevard. Po uroczystości 
zabawa taneczna. 

AUDINCOLRT (Doubs) — o g. 
15-tej, w sali „Moulin-Vert". 
Upominki dla dzieci, zasiłki 
„Pomocy Zimowej" dla star-
ców. 

FLERS-en-ESCREBIEUX (Nord) 
— o godz. 15-tej, w Cite du 
Villers. 

MONTIGNY-en-GOHELLE, HAR-
NES, LENS, LIEVIN, DIVION 
(P. de C.), BRUAY S. ESCAUT, 
T H I E R S, VALENCIENNES, 
MASNY, ABSCON (Nord) — 
godziny ani nazwy sal nie po-
dano w komunikacie. 

.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin;iiiimiiiiiiNiiiiiiiiiMiHî  
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Staraniem 

l „ N O W I N POLSKICH " I 
E 

i będzie wyświetlany i 
i piękny f i lm polski I 

I w 

„STALOWE SERCA" 

nas tępu jących miejsc . 

Jeżeli chory, w celu leczenia, 
przyznanego przez lekarza, zmu-
szony jest przebywać poza miej-
scem swego zamieszkania, dłużej 
niż 7 godzin, otrzymuje za każdy 
posiłek w restauracji lub za każ-
dy nocleg w hotelu 320 fr. — Je-
żeli chory zmuszony jest mieć 
przy sobie trzecią osobę — otrzy-
muje on zwrot wyłożonych na te 
osobę kosztów w tej samej mie-
rze, co i dla siebie. Każdy więc, 
kto wykłada na przejazd, pobyt 
w hotelu lub posiłki w restauracji, 
aby otrzymać zwrot tych kosztów 
powinien żądać pokwitowania z 
wyłożonych sum I przedłożyć je 
w kasie ubezpieczeniowej. 

W RAZIE 
NIEPRZERWANIA PRACY 

Jeżeli na skutek wypadku po-
szkodowany nie jest zmuszony 
przerwać pracy, ale musi się jed-
nakże leczyć i wobec tego opusz-
ezać pracę, co powoduje zmniej-
szenie zarobku, powinien on prze-
dłożyć w kasie ubezpieczeniowej 
zaświadczenie lekarza, oraz zaś-
wiadczenie pracodawcy, że był on 
nieobecny daną ilość godzin. Je-
żeli poszkodowany leczy się w 
miejscu pracy, otrzymuje on od-
szkodowanie normalne (połowę 
zarobku), jeżeli musi się w tym 
celu udać do Innej gminy — o-
trzymuje podwójne odszkodowa-
nie, z tym jednak, że odszkodo-
wanie nie może być większe od 
utraconego zarobku. 

Jeżeli kasy ubezpieczeniowe, bez 
podstawy zwlekają z przesłaniem 
odnośnych aktów do komisji, któ-
ra powinna powziąć ostateczną 
decyzję co do odszkodowania, o-
flara wypadku przy pracy może 
odwołać się do komisji rozjemczej 
pierwszej instancji (commission , D H 
contentieuse), I żądać odszkodo- a e <-•> spadając ze schodów 
wania. s w e g 0 d o m u > doznała złamania 

Jeżeli kasy ubezpieczeniowe, z c z a s z U -
nieuzasadnionych przyczyn, nie j 
wypłacają należnych odszkodo-
wań, poszkodowany może odwo-
łać się do tejże komisji i żądać 
za każdy dzieri spóźnienia (po-
czynając od samego dnia, w któ-
rym należało wypłacić odszkodo-

1 W A Z I E R S , — 19 s t y c z n i a ! 
| w Cinema C E N T R A L , o i 
|godz . 19.30. 
1 V I E U X - C O N D E - 20 st.v-| 
geznia , w kinie F A M I L I A , o | 
§ g o d z . 19.30. 
| R A I S M E S - S A B A T I E R — I 
|25 stycznia, w kinie P A L A - i 
= CE, o godz. 19.30. 
1 M A R L E S LES M I N E S — 1 
126 stycznia, w kinie V A R I E - 1 
! TE, o godz. 19-tej. 
| H E R I N - 27 stycznia, wjjf 
|kin ie C E N T R A L , o g. 19.30.1 
i W S T Ę P W O L N Y . - N a | 
|sali zbiórka pieniężna n a f 
| pokrycie kosztów seansu i | 
| n a fundusz polskiej p r a s y ! 
g d e m o k r a t y c z n e j . 

^Mllilltllllllliiilllllllllillllllllliiiiimiiiiiiiiiiiiiiii.l 

SPADŁA ZE SCHODÓW 
Wdowa p. Dauchez, z d. Erne-

stine Bar, lat 63, zam. w Villiers 

wanie), 1 proc. 
sum. 

ZNIECHĘCONY DO ŻYCIA 
Lekarze w szpitalu Boulogne 
przypuszczają, że uda im się ura-
tować 14-letniego chłopca z Wi-

. . mille (P. de C.), który „zniechę-
od należnych iłę ! eony do życia" zażył jakiś nie-

1 znany produkt chemiczny. 
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(REPORTAŻ Z POLSKI) 

WESZLI do naszego życia zdobywając sobie od razu sza-
cunek .symp.itię i uznanie za ofiarną, wydajną pra-
cę. Doświadczyli w czasie przymusowej tułaczki po 

obcych krajach wiele biedy, poniewierki, wyzysku i nie-
wdzięczności' Toteż radośnie wracali do kraju ze świadomo-
ścią, że wszystko się gruntownie zmieniło. Że wracają do 
swoich hut i kopalń, do swojej ziemi, że skończyły się raz na 
zawsze czasy panowania fabrykantów i obszarników, czasy, 
które dobrze pamiętali z lat międzywojennych. Stanęli do 
warsztatów pracy, do swoich warsztatów, aby budować i utr-
walać zdobycze ludu. Dziś, po wielu latach pobytu na ob-
czyźnie zatarły się wspomnienia o Polsce przedwojennej i 
niedoli emigracyjnej. Dziś pracują z radością, przyczyniając 
się do coraz wspanialszego rozkwitu Polski Ludowej. 

w d o m u p a n o w a ł g ł ó d — b y ł o 
n a s p i ę c i o r o d z i e c i n a 3 - m o r -
g o w y m m a r n y m g o s p o d a r -
s twie . C h c i a ł e m się u c z y ć , a le 
c ó ż — w t a m t y c h c z a s a c h n i e 
m o ż n a b y ł o n a w e t m a r z y ć o 
s zko l e d l a c h ł o p s k i e g o d z i e c -
ka. P o s t a n o w i ł e m w y j e c h a ć d o 
F r a n c j i n a k o n t r a k t d o p r a c 
r o l n y c h . P o d ł u g i c h s t a r a -
n i a c h p o j e c h a ł e m . R o k p r a c o -
w a ł e m u b o g a t e g o c h ł o p a , a 
p ó ź n i e j d o s t a ł e m się d o D u n -
k ierk i , gdz i e p r a c o w a ł e m w 
s t o c z n i . 

— T o t a k j a k teraz , — prze -
r y w a m B u l i ń s k i e i n u . 

M ó j r o z m ó w c a aż p o d s k o c z y ł 
n a krześ le . 

— N o , tak , n i b y j a k t e r a z , — 
m ó w i ł o p a n o w u j ą c się p o w o l i . 
A l e gdz i e t a m p o r ó w n y w a ć w a -
r u n k i p r a c y w e F r a n c j i i w 
P o l s c e L u d o w e j . T a m b y l w y -
zysk , b r a k o p i e k i , b e z r o b o c i e 
c o p e w i e n czas , — a tu, p r o -
szę b a r d z o . 

I B u l i ń s k i r o z k ł a d a j ą c r ę ce 
z a c z ą ł w y l i c z a ć : 

— P o p o w r o c i e d o P o l s k i u -
d a l e m się o d r a z u d o S z c z e c i -
n a . O t r z y m a ł e m m i e s z k a n i e , 
3 p o k o j e z k u c h n i ą , z w s z y s t -
k i m i u r z ą d z e n i a m i , o t r z y m a -
ł e m n a w e t b r a k u j ą c e m e b l e . A 
p r a c a ? — dz i ś k a ż d y c z u j e się 
w s t o c z n i g o s p o d a r z e m i w s p ó ł -
w ł a ś c i c i e l e m . R a d a Z a k ł a d o -
w a p a m i ę t a o w s z y s t k i c h p o -
t r z e b a c h r o b o t n i k ó w , n a p o s z -
c z e g ó l n y c h o d d z i a ł a c h m a m y 
a m b u l a t o r i a , l ekarza , d e n t y s -
tę , n a m i e j s c u j e s t d o s k o n a ł a 
s t o ł ó w k a , są k iosk i z g a z e t a -
m i i p a p i e r o s a m i , a p o p r a c y 
j e s t ś w i e t l i c a d o d y s p o z y c j i . 
C o t a m p o r ó w n y w a ć , p r o s z ę 
w a s , t a m t e c z a s y z o b e c n y m i 
w P o l s c e . B u l i ń s k i m a c h n ą ł rę -
ka , a le p o c h w i l i z n ó w z a p a l i ł 
s ię d o r o z m o w y . 

W S T O C Z N I 
S Z C Z E C I Ń S K I E J 

Jest i c h d u ż o , p r a c u j ą w e 
w s z y s t k i c h d z i a ł a c h t y c h o l -
b r z y m i c h z a k ł a d ó w , gdz i e w y -
s i łk i em r ą k i m ó z g ó w n a s z y c h 
r o b o t n i k ó w i i n ż y n i e r ó w , p o w -
sta ją n o w e j e d n o s t k i m o r s k i e 
p ł y w a j ą c e p o d p o l s k a b a n d e r ą 
ń a w s z y s t k i c h m o r z a c h i o c e -
a n a c h ś w i a t a . P o w r ó c i l i z 
F r a n c j i . Be lg i i , A r g e n t y n y , 
Brazy l i i , K a n a d y , — są w ś r ó d 
n i c h ludz i e - s tars i , sa i m ł o d z i , 
w y c h o w a n i n a o b c z y ź n i e i d o -
p i e ro teraz p o z n a j ą c y P o l s k ę . 

O t o d w ó c h r e p a t r i a n t ó w z 
F r a n c j i . S p o t k a ł e m - i c h p o d -
c z a s z w i e d z a n i a S t o c z n i S z c z e -
c i ń s k i e j . N a t u r a l n i e z m i e j s c a 
u c i ę l i ś m y s o b i e d łuższą p o g a -
w ę d k ę . P o p ł y n ę ł y w s p o m n i e -
n i a . 

F e l i k s B u l i ń s k i i A n d r z e j C e 
g ie l sk i p o c h o d z ą z j e d n y c h 
s t r o n z z i e m i p o m o r s k i e j . W 
czas ie d ł u g o l e t n i e g o p o b y t u w e 
F r a n c j i n i e z e t k n ę l i s ię ze so -
bą , z a p r z y j a ź n i l i s ię d o p i e r o 
p o p o w r o c i e d o P o l s k i . Z b l i ż y -
ły i c h w s p o m n i e n i a j e d n a k o -
w o p r z e ż y w a n e j n i e d o l i n a o b -
c z y ź n i e . 

Fe l iks B u l i ń s k i , s tarszy k o n 
t ro ler t e c h n i c z n y S t o c z n i , t o 
w y s o k i , k rzepk i m ę ż c z y z n a o 
m o c n o s z p a k o w a t e j c z u p r y n i e 
S z e r o k i m g e s t e m z a p r a s z a d o 
z a j ę c i a m i e j s c a w w y g o d n y m 
krześ le w s w o i m k a n t o r k u i 
p y t a z u ś m i e c h e m : 

— O d c z e g o r o z p o c z n i e m y 
n a s z ą p o g a w ę d k ę ? 

— C h y b a o d w s p o m n i e ń d a -
w n y c h c z a s ó w . 

— O c h , t e c z a s y są j u ż t a k 
o d l e g l e , że l e d w o j e p a m i ę t a m , 
b o w ś r ó d d o b r y c h w a r u n k ó w 
ż y c i a i p r a c y ł a t w o z a p o m i n a 
się z łe d n i n ę d z y , t u ł a c z k i i 
b e z r o b o c i a . O j e d n y m t y l k o 
n i g d y n i e z a p o m n ę , ó w a r u n -
k a c h w j a k i c h m u s i a ł e m o -
p u ś c i ć P o l s k ę . B y ł o t o w 1928 
r. S z a m o t a ł e m się t o n a ws i , 
t o w m i e ś c i e , p r a c y n i e b y ł o , 

U R U C H O M I E N I E 
T.ZW. BARWNIKÓW 

KADZIOWYCH 
W ZAKŁADZIE „ B O R U T A " 

W ZGIERZU 
Polski przemysł chemiczny mo-

że poszczycić się nowym, wiel-
kim sukcesem — jest n i m uru-
chomienie w zakładzie „Boruta" 
w Zgierzu- (wo j . łódzkie) produ-
kcji najszlachetniejszych z do-
tychczas znanych barwników ka-
dziowych. Barwniki te odznacza-
ją się dużą trwałością na pło-
wienie i zcieranie, nie rozpusz-
cza jąc się w wodzie i odczynni-
kach organicznych, nadają bar-
wionym materiałom piękne, ży-
we kolory. 

Produkcję barwników kadzio-
wych opanowano tylko w kilku 
krajach n a świecie. Uruchomie-
nie produkcj i tych barwników w 
Polsce jest osiągnięciem tym 
cenniejszym, że wszystkie prace 
badawcze i techniczne, opraco-
wanie dokumentacj i , wybudowa-
nie aparatury i j e j uruchomienie, 
zostały wykonane siłami polskich 
inżynierów, techników i robotni-
ków. Badania i próby wykazały, 
że krajowe barwniki kadziowe 
pod względem jakości dorównu-
ją zagranicznym. 

W ciągu grudnia ub. r. zakła-
dy „Boruta" dostarczyły pierw-
szą partię barwników kadziowych 
w ilości ponad 4 tony zakładom 
włókienniczym, które wyprodu-
kowały już przy . użyciu tych bar-
wników tysiące metrów pięknych 
tkanin o trwałych, wyrazistych 
kolorach. 

W E F r a n c j i n i e b y ł o się p e -

n i e n a d e j d z i e w y m ó w i e n i e z 
p r a c y . O t r z y m a ł e ś t a k i k w i t e k 

i k o n i e c , w a ł ę s a j s ię o d f a -
b r y k i d o f a b r y k i , s z u k a j p r a -
c y i s p r a w i e d l i w o ś c i . A n a 
s t a r o ś ć k o m p l e t n a n ę d z a . C o 
j a z r o b i ł b y m te raz w e F r a n -
c j i ? T u m a m s p o k ó j , p e w n o ś ć , 
że c e n i ą m o j ą p r a c ę , że j e s t e m 
p r z y d a t n y s p o ł e c z e ń s t w u . I 
n a s t a r o ś ć b y t m a m z a p e w n i o -
n y , b o o t r z y m a m e m e r y t u r ę 
w e d ł u g K a r t y S t o c z n i o w c a , 
k t ó r a p o w y s ł u d z e la t g w a r a n -
t u j e r e n t ę i o p i e k ę d o k o ń c a 
życ ia . A l e n a j w a ż n i e j s z e , że 
ż y j e się s p o k o j n i e , bez s t r a c h u 
o p r a c ę , o dz iec i , o d o m , o z a -
r o b e k n a u t r z y m a n i e . M a m 
d w o j e dz iec i , o b o j e c h o d z ą d o 
szko ły , uczą s ie b e z p ł a t n i e , 
w y j e ż d ż a j ą c o r o k n a b e z p ł a t -
n e k o l o n i e l e tn ie , m a j ą o p i e -
kę i z a p e w n i o n e s t u d i a w e d -
ł u g I c h w ł a s n y c h z a m i ł o w a ń i 
u z d o l n i e ń . N i e m a r t w i ę s ię 
w i ę c o n i e , b o w i e m , że b ę d ą 
m i a ł y i n n y l os w p r z y s z ł o ś c i 
n i ż j a w P o l s c e s a n a c y j n e j i 
n a t u ł a c z c e e m i g r a c y j n e j . 

B u l i ń s k i p r z e r w a ł i w e s t -
c h n ą ł c i ę ż k o n a w s p o m n i e n i e 
t a m t y c h lat . D o s t o łu p r z y s u -
n ą ł s ię A n d r z e j Ceg ie l sk i , m a -
larz s t o c z n i o w y . 

JA n i e b ę d ę p o w t a r z a ł s w o -
i c h p r z e ż y ć n a e m i g r a c j i . 

W s z y s t k o b y ł o t a k s a m o , j a k 
m ó w i ł B u l i ń s k i , z t y m , że j a 
p r a c o w a ł e m w r ó ż n y c h f a b r y -
k a c h p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o . 
T u ł a ł e m się p o c a ł e j F r a n c j i w 
p o s z u k i w a n i u p r a c y , d z i e c i m i 
m a r n i a ł y , t o t e ż z r a d o ś c i ą p o -
w r ó c i ł e m d o Po l sk i , j a k t y l k o 
p r z y s z ł a w i a d o m o ś ć , że w K r a -
j u p o w s t a ł r z ą d l u d o w y . W i e -
d z i a ł e m , że p r z y t a k i m r z ą d z i e 
r o b o t n i c y b ę d ą m i e ć d o b r e w a -
r u n k i ż y c i a i p r a c y . W r ó c i ł e m 
w i ę c z ca łą r o d z i n ą . 

— A c z y dużą m a p a n r o d z i -
n ę ? 

C e g i e l s k i u ś m i e c h a s ię i w y -
s u w a j ą c d o p r z o d u rękę , — 
m ó w i : 

— P i ę c i u s y n ó w , o t y l u — i le 
m a m p a l c ó w u ręki . W s z y s t k o 
c h ł o p y z d r o w e , u c z ą się, s t a r -
si j u ż o d la t są n a p o s a d a c h i 
p r a c u j ą n a s iebie . W ł a ś n i e o 
d z i e c i a c h c h c i a ł e m m ó w i ć 
p r z e d e w s z y s t k i m . S t r a c h p o -
m y ś l e ć , c o b y z n i m i b y ł o , g d y -
b y m z o s t a ł w e F r a n c j i . J a k ą ś 
n iższą szko łę , t o m o ż e b y u k o ń -
czy ły , a le n i e b y ł o b y m o w y o 
ż a d n e j d a l s z e j n a u c e . P r z e c i e ż 
t o k o s z t u j e w e F r a n c j i o l b r z y -
m i e p i e n i ą d z e , a s k ą d m i a ł b y m 
j e b r a ć , s k o r o z a r o b k i z a l e d w i e 
s t a r c z y ł y n a j a k i e t a k i e u t r z y -
m a n i e . A teraz , w P o l s c e L u -
d o w e j — p o s ł u c h a j c i e t y l k o : 

d w a j s tars i s y n o w i e j u ż p r a -
c u j ą , a t r z e c h m ł o d s z y c h m a m 
j e s z c z e w d o m u . W s z y s c y t rze j 
c h o d z ą o c z y w i ś c i e d o s z k o ł y i 
uczą s ię d o b r z e . Z a s z k o ł ę n i e 
p ł a c ę a n i g rosza , a j e s z c z e t e -
raz l a t e m w s z y s c y t r ze j w y j e ż -
d ż a j ą b e z p ł a t n i e n a k o l o n i e . 

C e g i e l s k i o p o w i a d a j ą c ges ty -
k u l u j e ż y w o . B u l i ń s k i s i e d z ą c y 
p r z y d r u g i m s t o ł u z p r z e j ę c i e m 
p o t a k u j e m u g ł o w ą . Dz ie c i , i c h 
los , i c h n a u k a , t o j a k w i d a ć 
j e d n o z g ł ó w n y c h z m a r t w i e ń 
n a s z y c h r o d a k ó w n a e m i g r a -
c j i . 

— C a l e s z częś c i e —• c i ą g n i e 
Ceg ie l sk i , że w r ó c i ł e m d o K r a -

j u . J e s t e m s z c z ę ś l i w y i p r a c u j ę 
z o c h o t ą , b o w i e m , że p i e n i ą -
dze n i e idą d o k i e s z e n i k a p i t a -
l isty. W i e m , że p r a c ą b u d u j ę 
lepszą p r z y s z ł o ś ć s w o i m d z i e -
c i o m i w s z y s t k i m d z i e c i o m w 
P o l s c e . 

K o ń c z y m y p o g a w ę d k ę w 
k a n t o r k u k o n t r o l i t e c h n i c z n e j 
S t o c z n i S z c z e c i ń s k i e j . B u l i ń -
ski i C e g i e l s k i w r a c a j ą d o 
s w y c h c o d z i e n n y c h z a j ę ć . P o 
d r o d z e ś c i s k a m s e r d e c z n i e r ę -
ce o b u d a w n y c h r e p a t r i a n t ó w , 
k t ó r z y t a k j a k se tk i t y s i ę c y i n -
n y c h , o d n a l e ź l i w P o l s c e L u -
d o w e j s e n s ż y c i a i p r a c y . 

Z . Ł . 

PRZED dziesięciu lały w dniu 31 grudnia 1943 r. w s Itr om-ny m mieszkaniu robotnika 
Czesława Blicharskiego przy ul. Twardej 22, w Warszawie odbyło się doniosłe zebra-
nie polityczne. Zebranie to, Ściśle zakonspirowane przed hitlerowskimi okupantami, było 

pierwszym posiedzeniem Krajowej Rady Narodowej pod przewodnictwem Bolesława Bieruta. 

W tym samym czasie w innych 
punktach miasta w innych skrom 
nvch lokalach, równolegle do za-
kładanych podwalin politycznej 
przyszłości państwa polskiego, ar-
chitekci i urbaniści szkicowali 
plany odbudowy i rozbudowy przy 
gotowując się do oczekujących 
zadań. 

Dzisiaj po dziesięciu latach 
wszechstronnej i szerokiej akcji 
urbanistycznej i architektonicz-
nej. opartej o dalekowzroczną po-
litykę rządu, stwierdzić możemy, 
że zadania te były niemałe. 

Dziesięciolecie Polski Ludowej, 
zamknie się tylko na odcinku 

Przyśpieszenie tempa rozwoju hodowli — olo centralne zagadnienie rolnictwa iv Polsce. Pla-
ny na najbliższe dwa lala przewidują m. in. zwiększenie w tym czasie pogłowia owiec o 25 
do 30 proc. Poprawi to zaopatrzenie rynku w wełnę. N a zd ję c iu : Stado B. Antoszewskiego, 

hodowcy ze spółdzielni produkcyjnej w Wałiszewie (woj. warszawskie). 

3*Łyna ôsteâwe nici 
Godzina 14. Svrena 

fabryczna obwieszcza k o -
niec pierwszej zmiany. W 
pełnym ruchu prze jmują 
obsługę maszyn oczeku ją -
ce już robotnice . Z m a -
szyn przędzalniczych pły-
ną nieprzerwanie srebrne 
nici bawełny, z której 
wytwarza się piękną p o p e -
linę koszulową, p iżamo-
wą, tkaniny na damskie 

sukienki, impregowane 
materiały płaszczowe. 

Na biednej , pozbawio -
nej przemysłu podkarpa-
ckiej ziemi powsta je A n -
drychowski Kombinat Ba-
wełniany, potężna fabryka 
wysokogatunkowych tka-
nin. W uruchomione j n ie -
dawno przędzalni c i enko -
przędnej — pierwszym 
wiekl im obiekcie k o m b i -
natu — proces produk-
cy jny jest w znacznym 
stopniu zmechanizowany i 
zautomatyzowany. W i e l -
kie, ponad s tuki 1 o w e bele 
bawełny, importowane j 
przeważnie ze Związku 
Radzieckiego, przenoszone 
są dźwigami na n o w o c z e s -
ną maszynę, zwaną łama-
czem bel. Stąd, po m e c h a -
nicznym roztrzepaniu, ba -
wełna przechodzi do kilku 
zasobników, z których 
każdy pomieśc i ć może o -

W Andrychowie pracuje wiele kobiet wiejskich, które szły do Kombinatu z pewnym lękiem 
przed nieznaną pracą w przemyśle. Zdobywszy zawód prządki, czują się w fabryce jak u siebie 

w domu. 

D O S T A W Y D Z I C Z Y Z N Y 
U P O L O W A N E J PRZEZ 

M Y Ś L I W Y C H 
W W O J . P O Z N A Ń S K I M 
Myśliwi woj . Poznańskiego zrze-

szeni w Polskim Związku Łowiec-
kim dostarczyli w ub. roku do 
punktów skupu ponad 65 tys. za-
jęcy, około 900 jeleni, przeszło 
1.900 saren i około 37 tys. kuro-
patw. Największe ilości grubej 
zwierzyny upo lowano w re jonach 
lasów państwowych : Wolsztyn i 
Poznań. 

Unowocześnienie i automatyzacja przemysłu szklarskiego 
Przemysł szklarski w Polscew roku ub. w licznych hutach 

przygotowuje się do znacznegoszkla prace inwestycyjne sla-
zwiększenia produkcji szkłanowią początek rekonstrukcji i 
galanteryjnego, opakowań i unowocześnienia wielu zakła-
szkła okiennego. Rozpoczęte jużdów — przeważnie bezplanawo 

Zasadnicza szkoła przemysłu szklarskiego w Szczytnej-śląskicj, jedyna lego typu w Pols 
dwuletnich kursach szkoli młodzież na zdobników szkła. Obecnie w szkole lej zdobywa za-
wód' 'około 80 uczniów, którzy po ukończeniu kur 

stu szklarskiego. Ne 
su znajdą zatrudnienie w zakładach przemy-

zd jęc iu : JSauczyciel zawodu Marian Dorozyński udziela wskazówek 
uczennicy klasy I. 

i prymitywnie budowanych w 
okresie gospodąrki kapitalisty-
cznej. Unowocześnienie tych za 
kładów zmierza do znacznego 
wyeliminowania ciężkiej pracy 
fizycznej przy fabrykowaniu 
szklą i zapewnienia produkcji, 
która mogłaby w całości po-
kryć potrzeby rynku. 

Np. w zakładach szklarskich 
w Ujściu' woj. Poznańskie, za-
instalowano już pierwsze urzą-
dzenia automatyczne do produk 
cji butelek. Każdy z zainstalo-
wanych automatów umożliwia 
produkcję około 30 lys. butelek 
'na dobę. 

W hucie szklą w Jaśle, woj. 
Rzeszowskie, gdzie w roku ub. 
rozpoczęto po raz pierwszy po 
wojnie produkcję kolorowego 
szklą oraz szklą do urządzeń 
sygnalizacyjnych, dobiega obe-
cnie końca budowa nowej ha-
li fabrycznej, w której zostaną 
zainstalowane. urządzenia u-
możliwiające dalsze rozszerze-
nie produkcji. 

Podobne inwestycje, których 
celem jest uzyskanie wyższej 
zdolności produkcyjnej i urzą-
dzeń do wytwarzania opako-
wań szklanych oraz baloników 
do żarówek a także tzw. pra-
sowanych, prowadzi się rów-
nież m. in. w hutach w Szcza-
kowej Łubnicy i w Stroniu 
Śląskim. 

Hula szkła w Siemianowi-

cach, woj. Slalinogrodzkie, zo-
stanie przystosowana wyłącz-
nie do produkcji termosów, 
dzięki czemu ich produkcja po-
ważnie się podniesie. 

W latach 1954 i 1955 zainsta-
lowane będą w zakładach prze-
mysłu szklarskiego m. in. naj-
bardziej nowoczesne automaty 
do produkcji — cienko-ścienne- f 
go szklą galanteryjnego i szli- ' 
fierki automatyczne, które poz- I 
wolą podnieść'produkcję szkla-
nek zdobionych do 25 milionôv; l 
rocznie. 

Realizowany obecnie plan ! 
rozbudowy hutnictwa szlcla o- i 
bejmuje leż dalsze inwestycje \ 
zmierzające do poprawy warun 
ków pracy hutników. W lalach 
ub. wprowadzono już np. w 
niektórych hutach zasłony wo-
dne na tzw. „działach gorą-
cych". Zasłony te chłodzą po-
wietrze, nasycają je wilgocią. 

We wszystkich hutach wpro-
wadzono ponadto w latach 
1952 — 1953 dostarczanie na 
stanowiska pracy przepakowa-
nej w specjalnych aparatach 
słonej wody gazowej, która ga-
si pragnienie i wyrównuje po-
wstający przy tej pracy uby-
tek soli w organizmie człowie-
ka. 

Dzięki rozbudowie przemysł 
szklarski w Polsce przekształ-
ca się w jeden z podstawowych 
przemysłów pracujących na 
potrzeby rynku. 

* * * 

koło 4 lys. k i l ogramów 
białego puchu. Transport 
z zasobników odbywa się 
pneumatycznie, spec ja l -
nym systemem rur. Dalej 
tzw. k o n w o j e r y odstawia-
ją bawełnę na zgrzeblarki, 
które rozczesują ją na 
c ienkie płaty puszystej 
waty. 

Z tej właśnie waty na 
naj różnorodnie j szych m a -
szynach — czesarkach, 
c iągarkach, wrzec i enn i -
cach i innych — powstają 
cienkie nici bawełny, k t ó -
ra w g o t o w y c h już m o t -
kąch odchodzi na dalsze 
oddziały. 

Srebrna nić — zanim w 
formie g o t o w e j tkaniny 
po jawi się na półkach 
sklepowych — m u s i 
jtrzejść przez farbiarnię, 
tkaJlnię, wykończa 1 n i ę. 

Wszystkie ie etapy p r o -
dukcy jne o d b y w a ć się b ę -
dą w potężnym A n d r y -
chowsk im Kombinacie . 

Po uruchomieniu przę -
dzalni c i e n k o p r z ę d -
ri e j szybko buduje się 
dalsze obiekty kombinatu : 
wielką przędzalnię śred-
nioprzędną, farbiarnię o -
raz nowoczesną e lektrow-
nię, która pracować b ę -

dzie przede wszystkim na 
potrzeby zakładu. W k r ó t -
ce ruszy także b u d o w a 
tkalni i magazynów na 
setki ton g o t o w y c h tkanin. 
A n d r y c h ó w dawać będzie 
poważny procent naszej 
produkc j i materiałów b a -
wełnianych. która w ostat-
nim roku Planu Sześc io -
letniego wyniesie prawie 
608 mi l i onów metrów. 

N. Nowierski . 

budownictwa mieszkaniowego li-
czbą 1.500.000 zbudowanych lub 
odbudowanych w pełni nowocze-
snych izb mieszkalnych, a łączna 
ich kubatura odpowiada trzykrot-
nej kubaturze Warszawy z przed 
1939 r. 

W pracy architektów polskich 
od pierwszych dni po zakończe-
niu działań wojennych czołowe 
miejsce zajęła stolica jako siedzi-
ba władz państwowych, jako te-
ren bezprzykładnych zniszczeń o-
kupanta, jako symbol niezniszczal 
nvch sil żywotnych narodu pol-
skiego. 

Najpoważniejszym z problemów 
stal się plan urbanistyczny mia-
sta. Dzisiaj na tle odbudowanego 
ciągu zabytkowego Stare-Miasto, 
— Belweder (na odtworzenie cze-
ka jeszcze zamek królewski), na 
tle nowej wielkiej arterii komuni-
kacyjnej Trasy W — Z , harmonij-
nie łączącej stosunek do przesz-
łości z wymaganiami nowoczesne-
go ruchu wielkomiejskiego, na tle 
wreszcie wyraźnie zarysowanego 
śródmieścia z Marszałkowską 
Dzielnicą Mieszkaniową i tworzą-
cym centrum placem Stalina z 
potężnym Pałacem Kultury i Na-
uki, plan ten czytelny jest prawie 
dla każdego. Obserwując rozwój 
i wzrost nowych kilkudziesięciu o-
siedli mieszkaniowych, rozbudowę 
i budowę nowych zakładów pracy 
z kombinatem Żerania (przemysł 
samochodowy), terenami Służew-
ca i Hutą „Warszawa" (stal szla-
chetna) oraz inwestycje zieleni i 
komunikacji, można bez trudnoś-
ci przewidzieć przyszły wygląd 
miasta pod względem jego urba-
nistycznego ukształtowania. 

Inaczej jednak przedstawiały 
się te zagadnienia, gdy w pier-
wszych latach po wojnie należa-
ło od podstaw przeanalizować 
wszystkie elementy budowy mia-
sta, zrewidować szereg błędnych 
założeń okresu międzywojennego 
i na gruzach przypadkowej zabu-
dowy obejmującej 1.200.000 miesz-
kańców w 1939 r. rozwinąć plan 
socjalistycznej stolicy na 2.000.000 
mieszkańców. 

Innego rodzaju trudności wy-
łoniły się w odniesieniu do archi-
tektury. Z jednej strony ustawie-
nia wymagał stosunek do 731 o-
biektów zabytkowych zniszczonych 
i zdewastowanych, które poddane 
zostały niezwłocznie zabezpiecze-
niom i inwentaryzacji. Niemniej 
przed przystąpieniem do ich od-
budowy należało w oparciu o 
wnikliwe badania historyczne i 
studia określić charakter i zakres 
tej odbudowy w celu przekazania 
społeczeństwu dorobku pokoleń 
poprzednich w formie jak najczy-
stszej tj. od naleciałości i znie-
kształcenia zwłaszcza drugiej po-

lowy X I X wieku. Dzięki tym 
gruntownym pracom wstępnym 
możemy dzisiaj podziwiać kilka-
set budowli historycznych odbu-
dowanych z całym pietyzmem i 
wypełnionych nową treścią społe-
czną ich obecnego przeznaczenia. 

Z drugiej strony architektura 
obiektów nowych znalazła się w 
pierwszych latach po wojnie w 
poważnym impasie. Groziła jej, 
wobec nowych zadań i nowej tre-
ści społecznej realizacji, koniecz-
ność operowania przebrzmiałymi 
formami okresu międzywojenne-
go wywodzącymi się z kubizmu i 
konstruktywizmu. Wysunięcie w 
r. 1949 postulatów realizmu socja-
listycznego poszukiwania archi-
tektury narodowej w formie i so-
cjalistycznej w treści pozwoliło 
na rewizję pierwotnych błędów i 
określiło kierunek dalszych poszu-
kiwań. Zjawisko to nastąpiło zresz 
tą również na odcinku urbanisty-
ki. Wspomniane postulaty zna-
lazły swój wyraz tak na wymie-
nionych Trasie W — Z i Marszał-
kowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
jak i tysiącach innych obiektów 
realizowanych pod wpływem budo 
wli Warszawy na terenie całego 
kraju. 

Pomimo szeregu niewątpliwych 
osiągnięć urbanistyka i architek-
tura Polski Ludowej, których naj-
większym placem budowy jest 
stolica, wykazują liczne błędy i 
niedociągnięcia. Na ocenę i kry-
tyczne ustosunkowanie się, tak 
fachowców jak i najszerszych 
rzesz społeczeństwa, do projekto-
wania zamierzeń twórczych pozwą 
łają corocznie organizowane Re-
gionalne Pokazy Architektury o-
raz periodyczne pokazy i wysta-
wy ogólnokrajowe. Największa te-
go typu wystawa odbyła się z 
wiosną 1953 r. w Warszawie pn. 
Pierwszej Powszechnej Wystawy 
Architektury Polski Ludowej. Na 
tle wystawy w celu podsumowa-
nia dorobku dotychczasowego i 
ustalenia wytycznych na przysz-
łość. Stowarzyszenie Architektów 
Polskich z udziałem licznych de-
legacji zagranicznych odbyło Kra-
jową Naradę Architektów. Wyni-
ki tej narady stanowią wytyczne 
twórcze dla ogółu architektów 
polskich na rok 1954, który będzie 
niewątpliwie okresem dalszego po 
stępu i rozwoju, okresem tak 
wzmożenia działalności inwesty-
cyjnej, jak i wzbogacenie kultu-
ry o nowe dzieła architektury i 
urbanistyki, powstające w Warsza 
wie oraz jej wzorem w licznych 
miastach i osiedlach całej Pol-
ski, 

m g r . inż. a r ch . 

B O H D A N G A R L I N S K I 

29 km. nowych dróg 
i chodników otrzymali 

w ub. r. mieszkańcy Lublina 
LUBLIN. — Miejskie 

Przedsiębiorstwo Robót 
D r o g o w y c h w Lublinie 
może się poszczyc ić p o -
ważnymi osiągnięciami. 

W dzielnicach robotn i -
czych i na peryfer iach 
miasta oddano do użytku 
w r. 1953 ponad 15 km. 
nowych dróg i ponad 14 
km. n o w y c h chodników. 

Jedną z n a j p o w a ż n i e j -
szych prac wykonanych w 
1953 r. przez MPRD w Lu 
blinie było zbudowanie 
wiaduktu k o l e j o w e g o na 
ulicy Melgiewskie j oraz 
oddanie do ruchu, na ra-
zie j e d n e j strony, d w u -
k ierunkowe j autostrady 
łączące j miasto z n a j w i ę k -
szym obiektem planu 6 -
letniego na Lubelszczyż-
nie — Fabryką S a m o c h o -
d ó w Ciężarowych. W y -
brukowano również n o w e 
ulice łączące z miastem 
przedmieśc ie Ponikwodę . 

Nowe nawierzchnie i 
chodniki u łożono również 
na terenach powsta jących 

osiedli robotniczych oraz 
przy Ale jach Racławickich 
i N o w y m świec i e . 

Z B I O R N I K 
K U J B Y S Z E W S K I E J 

E L E K T R O W N I W O D N E J 
— N A J W I Ę K S Z Y M 

S Z T U C Z N Y M M O R Z E M 
Ś W I A T A 

M O S K W A . - W środkowym 
biegu Wołgi powstaje najwięk-
sze na świecie sztuczne morze — 
zbiornik Kujbyszewskiej Elek-
trowni Wodnej. 

Długość wybrzeży nowego mo-
rza w granicach Tatarskiej Re-
publiki Autonomicznej wyniesie 
350 km. 

300 kołchozów, których część 
gruntów znalazła się w strefie 
podlegającej zatopieniu, otrzyma-
ło nowe ziemie leżące nad brze-
gami przyszłego morza. Kołchozy 
te zwiększą znacznie powierz-
chnię zasiewów wieloletnich traw 
i upraw paszowych. Wszystkie 
gospodarstwa będą stosowały pra-
widłowy płodozmian trawopolny. 

Przeniesienie się kołchozów na 
nowe ziemie na brzegach Morza 
Kujbyszewskiego przyczyni się do 
rozwoju w tym kraju hodowli, 
warzywnictwa i innych ważnych 
działów rolnictwa. 

Na wiosnę kołchozy przy po-
mocy ośrodków maszynowo - trak-
torowych rozpoczną zagospodaro-
wywanie nowych ziem. 

Popeliny na koszule, piżamy... Andrychów produkuje tkaniny 
wysokiej jakości, ciesząc się powodzeniem w całym kraju. 

U N I W E R S Y T E C K I E 
M I A S T O 

P O W S T A J E 
NA P R Z E D M I E Ś C I A C H 

P E K I N U 

PEKIN (PAP)- — Na je-
dnym z przedmieść Pekinu 
powstaje wspaniałe miasto u-
niwersyteckie, które zajmie 
obszar równy całej powierz-
chni dzisiejszego Pekinu. 
Wzniesiono już wysokościow-
ce Akademii Nauk Chińskiej 
Republiki Ludowej i jej od-
działów oraz wiele bloków 
przeznaczonych na laborato-
ria, mieszkania dla wykła-
dowców i studentów 3 0 wyż-
szych uczelni, szkół technicz-
nych i instytutów naukowych 
Pekinu. 

W chwili obecnej w sta-
dium budowy znajdują się 
gmachy 19 wyższych uczelni. 
Niektóre z nich zostały j u i 
oddane do użytku. 
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JAK W Y G L Ą D A Ł 
UB. S E Z O N S P O R T O W Y 

W A N G L I I 

Omawiając miniony sezon spor-
towy, prasa angielska podkreśla, 
że gdyby nie fatalna porażka pił-
karzy z Węgrami, byłby on d l a 
Anglików bardzo pomyślny. 

Wśród najlepszych osiągnięć ro-
ku 1953 wymienia się sukcesy 
drużyny narodowej w cricketa, 
rugby, w boksie zawodowym 
(Cockell), Turpin) motocyklistów 
Duke, Andersona i Olivera, któ-
rzy zdobyli tytuły mistrzów świa-
ta, automobilisty Hawthorna, do-
bre pozycje ping-pongistów na 
liście światowej oraz lekkoatle- , 
tów Pirie, Petersa i Bannistera. 
Pirie uważany jest za najgroź-
niejszego rywala Zatopka na mi-
strzostwach Europy w Bernie. 

N A J L E P S I 
P I N G - P O N G I Ś C I . . . 

Lis ta k l a s y f i k a c y j n a n a j l e p -
s z y c h p i n g - p o n g i s t ó w 1953 r o k u 
o b e j m u j e j e d y n i e E u r o p e j c z y -
k ó w . W ś r ó d m ę ż c z y z n k o l e j n o ś ć 
jest n a s t ę p u j ą c a : 1) S i d o ( W ę -
g r y ) , 2) B e r g m a n ( A n g l i a ) , 3) 
A n d r e a d i s ( C z e c h o s ł o w a c j a ) , 4 ) 
S i m o n s ( A n g l i a ) , 5 ) S l ipek 
( C z e c h o s ł o w a c j a ) , C) L e a c h ( A n 
g l i a ) , 7) R o o t h o ó f . ( F r a n c j a ) . 
8 ) K o c j a n ( W ę g r y ) , 9—10) T o -
k a r i V a n a ( C z e c h o s ł o w a c j a ) . 
W ś r ó d kob ie t p i e r w s z e Irzy 
m i e j s c a z a j m u j ą : R o z e a n u ( R u -
m u n i a ) , Cizi F a r k a s ( W ę g r y ) 
i R o s a l i n d R o w e ( A n g l i a ) . 

D L A C Z E G O K O B L E T 
Z R E Z Y G N O W A Ł 

Z U D Z I A Ł U 
W „ G I R O D ' I T A L I A " 

Kolarski mistrz Szwajcarii Kob-
iet oświadczył, że zrezygnował z 
udziału w przyszłorocznym „Giro 
d'Italia" ponieważ — jak oświad-
czył — w obecnej sytuacji żaden 
kolarz zagraniczny nie ma szan-
sy zwycięstwa w tym wyścigu. 
Kobiet wygrał Giro w 1950 r., 
gdy był jeszcze mało znanym ko-
larzem. Obecnie zespoły włoskie 
nie dopuszczą do zwycięstwa żad-
nego bardziej znanego zawodnika 
obcego, jest on „pieczołowicie" 
pilnowany, a nieraz narażony na 
poważne niebezpieczeństwo w róż, 
nego rodzaju inscenizowanych 
„wypadkach". 

Montpellier, Nantes 
i St. Etienne 
wyeliminowane 

z dalszych 
rozgrywek 

o puchar Francji 
Li l le — R o u b a i x - T o u r c o i n g 2 : 0 
N i c e — L e n s 
N a n c y — M o n a c o 
M e t z — S o c h a u x 
R e i m s — R a c i n g C P 
L y o n — St . E t i e n n e 
N i m e s — B e z i e r s 
M a r s e i l l e — G r e n o b l e 
S e t e — A i x e n P r o v e n c e 
B o r d e a u x — O r l é a n s 
S t r a s b o u r g — S t - G a u d e n s 
T o u l o u s e — M t - d e - M a r s a n 4 : 0 
S t a d e F r a n ç a i s — P o i s s y 2 : 0 
L e H a v r e — A r r a s 
S e d a n — A n g e r s 
A i e s — C A P a r i s 
T r o y e s — C h o l e t 
R e n n e s — Q u i m p e r 
B e s a n c o n — D r a g u i g n a n 
Q u e v i l l y — N a n t e s 
R o c h e la M o l . — M o n t p e l l . 5 : 1 
R o u e n — B o u l o g n e 5 : 0 

R e d S t a r — G i r a u m o n t 3 : 2 
P e r p i g n a n — V i l l e d i e u 3 : 0 
C a n n e s — A v i o n 2 : 0 
T o u l o n — B l a n z y 1 : 0 
F a u c i g n y — L o n g w y 2 : 2 
L a B a s t i d i e n n e — A b b e v i l l e 1 :0 
R o m i l l y — B u l l y 4 : 1 
B e t h u n e — C h o i s y 6 : 1 
U S N o r m a n d e A v i g n o n 0 : 0 
B l e n o d — H e s d i n 1 : 0 

5 : 0 
4 : 1 
2:1 
6 : 2 
3 : 0 
3 : 2 
3 : 0 
2:1 
1 :0 
5 : 0 

5 : 1 
3 : 3 
3 : 2 
5 : 1 
6 : 2 
4 : 2 
1 : 0 

Okręg Wschodn i 
„ F E D E R A T I O N S P O R T I V E E T G Y M N I Q U E 

D U T R A V A I L » 
pod egidą 

S T O W A R Z Y S Z E N I A O B R O N Y G R A N I C 
N A D O D R Ą I N Y S A 

W I E Ś K A M A N I F E S T A C J A 
S P O R T O W A 

w niedzielę 24-go stycznia b. r. 
W W I T T E N H E I M - T H E O D O R E 

P R O G R A M : 
od godz. 1 0 - e j do godz. 12 -e j : c r o ss z uczestni -

c t w e m k l u b ó w W i t t e n h e i m , Ensisheim, Exin-
cour t , M u l h o u s e , Co lmar i Lorraine . — Od-
jazd i przyjazd przed kawiarnią „ W e h r l e " . 

Od godz. 1 4 - e j do 1 6 - e j : z a w o d y z i m o w e vol-
ley-ball , przed kawiarnią „ W e h r l e " między 
k lubami (żeńskie i m ę s k i e ) W i t t e n h e i m , En-
s isheim, Ex incour t . -— P u c h a r Stowarzysze -
nia Odra-Nysa. 

O godz. 1 7 - e j : T a ń c e l u d o w e w y k o n a n e przez 
grupę ,,La M o u r i e r e " ( L o r r a i n e ) w kawiar-
ni W e h r l e . Rozdanie nagród . 

N A G R O D Y : 
Dla wszys tk i ch u c z e s t n i k ó w lego c ross 'u 100 
odznak a l le tyzmu. 1 p u c h a r dla na j l epszego 

k l u b u ; 2 p u c h a r y dla z w y c i ę z c y s iatkówki 
(żeńskie i m ę s k i e ) . — W s z y s t k i e te n a g r o d y są 
o f i a r o w a n e przez Stowarzyszen ie Odra - Nysa. 

Zapraszamy serdeczn ie wszys tk i ch P o l a k ó w na 
ię w ie lką m a n i f e s t a c j ę spor tową 

De legac i spor towi j u ż w y b r a n i na K o n f e r e n c j ę : 
E x i n c o u r t 3 
W i t t e n h e i m . . . . 1 
Ens i she im 1 
Creutzwald . . . . 2 

3.5 miliona widzów na meczach 
ligowych piłkarzy węgierskich 

W ostatnim sezonie piłkarskim 
zanotowano na Węgrzech 
rekordową przeciętną pu-

bliczności na meczach ligowych 
— 8.702. W r. 1938 — 39 przecięt-
na ta wynosiła zaledwie 2.748, w 
1946 — 47 — 3.929, a w 1950 — 
5.125. 

182 mecze ligowe oglądało po-

- * • 

— Przepraszam, czyżby ktoś 
życzyć 

spośród widzów mógł nam po-
piłki? 

nad półtora miliona widzów. Za-
wody I, II i III ligi oglądało 3 i 
pół miliona sympatyków piłki 
nożnej tj. około 1/3 ogółu lud-
ności Węgier. Spotkanie Voeroes 
Lobogo — Honved oglądało 70 
tysięcy widzów. 

Przeciętna strzelonych bramek 
wynosi 3,4. Jest to najniższa po-
wojenna przeciętna (1950 r. — 
3,9, 1952 — 3,7). Dowodzi to wy-
równania poziomu węgierskiej li-
gi, dobrej gry obrony, a równo-
cześnie... nie wystawia najlepsze-
go świadectwa napastnikom. 

• 
48 spotkań zakończyło się re-

misowo (w 1951 — 39, 1952 — 38) 
a 17 bezbramkowo (w 1951 — 5, 
w 1952 — 10). 

• 

Jak utrudnione zadanie mieli 
napastnicy świadczy wykaz naj-
lepszych strzelców ligowych ostat-
nich lat: w 1951 r. Kocsis — 30 
bramek, Palotas — 25, w 1952 r. 
— Kocsis — 35, Hidegkuti — 28, 
w 1953 r. — Puskas — 27, Koc-
sis — 24. 

• 

Na 37 przyznanych rzutów kar-
nych zdobyto 25 bramek, (w 1952 
— na 43 wykorzystano 24). 

Z rzutów wolnych, padło tylko 
10 bramek, (w 1952 — 17). (W 

Spotkanie pięściarskie 
Szwecja-Polska 

Jak podaje prasa szwedzka, 
mecz międzypaństwowy pięścia-
rzy Szwecji i Polski, który miał 
się odbyć w grudniu ubiegłego 
roku, odbędzie się w pierwszym 
kwartale 1951 r. Szwedzi — o-
świadc.zyl rzecznik Szwedzkiego 
Związku Bokserskiego — zmu-
szeni byli odłożyć mecz na sku-
tek licznych kontuzji, jakich 
doznało ostatnio wielu czoło-
wych pięściarzy, m. in. w me-
czach ; Danią i Niemcami. 
„Chcemy wystawić przeciw 
drużynowemu mistrzowi Euro-
py jak najlepszy skład i uzy-
skać jak najkorzystniejszy wy-
nik i dlatego zmuszeni byliśmy 
zaproponować Polakom odro-
czenie spotkania. Zainteresowa-
nie spotkaniem z Polską jest ol-
brzymie, zarówno u publiczno-
ści, jak i zawodnikóu>" — po-
informował na zakończenie 
przedstawiciel Szwedzkiego Zw. 
Bokserskiego. 

Narciarskie biegi 
patrolowe w Zakopanem 
W niedzielę 3 bm. w dniu otwarcia sezonu zimowego rozpoczę-
ły się w całym kraju narciarskie biegi patrolowe, zorganizo-
wane dla uczczenia II Zjazdu PZPR. W ramach uroczystości 
otwarcia sezonu w Zakopanem młodzież szkolna, zawodnicy 
zrzeszeń sportowych masowo przystąpili do biegów patrolo-
wych. N a zd jęc iu : Zawodnicy CWKS na trasie biegu patrolo-
wego. 

Kalendarz sportowy na b. r. 
w Związku Radzieckim 

1952 postrach bramkarzy Nyiroe 
z Szombathley strzelił 4 bramki 
z wolnego a w tym sezonie tyl-
ko 1 bramkę. 

• 

W 1953 r. strzelono 629 bramek. 
Z tego 25 z karnego, 10 z wolne-
go, 72 głową, (w 1952 — 831), 16 
z kornerów, Hegedues i Gyoer 
zdobył bramkę głową z 22 m. 

• 
Najskuteczniejsza linia ataku 

strzeliła w ub. sezonie 110 bra-
mek: Sandor — 20, Kocsis — 
24, Hidegkuti — 23, Puskas — 
27, Csibor — 16. Charakterysty-
czne, że reprezentacyjny prawo-
skrzydlowy Budai II strzelił w 
ub. sezonie zaledwie 3 bramki. 

Mistrz Voros Lobogo w 7 me-
czach nie stracił ani jednej bram-
ki, za to we wszystkich spotka-
niach strzelił co najmniej 1, Hon-
ved w 12 meczach nie stracił 
bramki, natomiast w 6 nie uzys- i 
kal nawet 1. 

• 
Najwyższe zwycięstwo uzyskał 

Voros Lobogo w spotkaniu z Do-
rogiem 10:0. Najskuteczniejszym 
pomocnikiem był Kovacs I, który 
zdobył 5 bramek, najbardziej 
bramkostrzelnym obrońcą — 
Lantos, 6 bramek. 

5 bramek na jednym spotkaniu [ 
strzelił Kocsis. 

W ZSRR opubl ikowano ka 
lendarz sportowy na r. 1954 . 
Przewiduje on m. in. rozegra-
nie dużej ilości wielkich im-
prez masowych. Zawody o mi-
strzostwo ZSRR odbędą si q 
w 37 dyscyplinach sportu. 
Wcześniej niż zazwyczaj, bo 
już w początkach kwietnia, 
rozpoczną się rozgrywki mi-
strzowskie w pitce nożnej- Po 
spartakiadach zrzeszeń Dy-

N A J W I Ę K S Z Y W Y C Z Y N 
S P O R T O W Y W UB. R. 

W B E L G I I 
Jeden z n i e l i c z n y c h j u ż w Eu-

rop ie m o n a r c h ó w — król Bel-
g i i B a u d o u i n r o k r o c z n i e f u n d u -
je n a g r o d ę d l a tego o b y w a t e l a 
b e l g i j s k i e g o , k t ó r y o s i ą g n ą ł w 
d a n y m r o k u n a j w i ę k s z y w y -
c z y n s p o r t o w y . Za 1953 rok n a -
g r o d ę o t r z y m a ł a p a r a ż e g l a r z y 
L o u i s v a n de V i e î e i j e g o żona 
F r i d a . Prze j e cha l i oni całą k u l ę 
z iemską n a jachc ie , d ługośc i 12 
m . P o d r ó ż t r w a ł a 2 la la . N a j -
g r o ź n i e j s z y m r y w a l e m małżeń-
s t w a v a n de V i e l e by ł tenisista 
Br i chant . 

PIŁKA RĘCZNA 
N I E M C Y P O K O N A Ł Y 

FRANCJE 2 7 : 4 
W r o z g r y w k a c h e l i m i n a c y j -

n y c h o p u c h a r ś w i a t a w p i ł c e 
r ę c z n e j , k t ó r e o d b y w a j ą s ię o -
b e c n i e w F i n l a n d i i , w p i e r w -
s z y m d n i u s p o t k a n i a s i ó d e m k a 
r e p r e z e n t a c y j n a F r a n c j i o d n i o -
s ła w y s o k ą p o r a ż k ę z N i e m c a -
m i 27:4. D o p r z e r w y w y n i k 
b r z m i a ł 12:1 n a k o r z y ś ć N i e -
m i e c . 

namo i Spartaka oraz spor-
towców republ ik nadbałtyc-
kich, zakaukaskich i Azji Środ 
kowej, nastąpi jedno z waż-
niejszych wydarzeń w życiu 
sportowym ZSRR — Sparta-
kiada Wszechzwiązkowa. 

Kalendarz przewiduje rów-
nież zawody korespondencyj-
ne, które pozwolą zmierzyć 
się sportowcom Moskwy, Cha-
barowska, Wilna, Stalinaba-
du i innych miast, odległych 
od siebie o tysiące ki lome-
trów, jak też znaczna ilość 
imprez masowych studentów, 
uczniów i młodzieży wiej-
skiej. 

Ostatnie nowe rekordy Polski 
Przy końcu ubiegłego ro-

ku padło jeszcze w Polsce k i l -
ka rekordów krajowych. 

W pływaniu realizując zo-
bowiązania podjęte dla ucz-
czenia II Zjazdu PZPR p ły-
wacy szczecińskiej Gwardi i 
ustanowili na basenie w Star-
gardzie 4 nowe rekordy Pol-
ski. 

W sztafecie 4 x 100 m. 
stylem grzbietowym, czwórka 
Gwardi i uzyskała wynik 5 
min- 10 sek. 3, a 4 x 100 m. 
żabką czas 5 min. 24 sek. 2. 

W konkurencji juniorów. 
Kosowski z Ogniwa uzyskat 
na 4 0 0 m. stylem zmiennym 
czas 6 :10 ,6 . Na tym samym 

dystansie 13- letni Sucholas 
uzyskat czas 6 :59 ,5 , co jest 
nowym rekordem Polski w 
kategori i młodzików. 

W ramach spotkania za-
paśniczego Bydgoszcz — 
Łódź, zorganizowano próbę 
bicia rekordów polskich w 
podnoszeniu ciężarów. Próba 
powiodła się, przynosząc w 
efekcie 4 rekordy Polski, u -
stanowione przez Beka i Bo-
chenka. 

W wadze półciężkiej w wy-
ciskaniu, Bek osiągnął wvnik 
107 ,5 kg., oraz jadnorącz w 
rwaniu 7 0 kg. 

W wadze średniej Boche-
nek uzyskał 103 kg. i w pod-
rzucie 132 ,5 kg. 

W K J L K U W I E R S Z A C H 
Były mistrz Europy w boksie 

holenderski pięściarz zawodo-
wy van Klave'ren, Uczący d 
siaj 46' lat, Wystąpi znów 
ringu w walce z młodym pięś-
ciarzem włoskim Pierluigi Ti-
no. To bezsensowne spotkanie 
które może doprowadzić van 
Klaverena do ruiny fizycznej, 
organizowane jest dla sensacji 
przez grupę ż/idnych zysków 
menażerów- Na szczęście w po-
stępowej prasie holenderskiej 
wystąpiono z energiczną kam-
panią przeciwko temu spotka-
niu i są uzasadnione nadzieje 
że do walki nie dojdzie. 

Znany niemiecki trener lek-
koatletyczny Gerschler zapropo-
nował, by grupa lekkoatletów 

i-
na 

europejskich udała się zimą 
1951 roku do Australii i wzięła 
udział w kilkudniowym tour-
nee. Gerschler spodziewa się, że 
tournee to dałoby możność tre-
nerom sprawdzenia jak orga-
nizmy sportowców europejskich 
reagują na zmianę klimatu i 
ułatwiłoby przygotowanie odpo-
wiedniego planu treningowego 
do startu w Igrzyskach Olim-
pijskich. 

Doroczna ankieta na najlepsze-
go sportowca Niemiec (Niemcy 
zachodnie i NRD) przeprowadzo-
na została w 1953 roku z udzia-
łem 390 dziennikarzy sportowych. 
Wynik jej był taki, że pierwsze 
miejsce otrzymał motocyklista 
Werner Hans, uzyskując 3.446 

pkt. Drugie miejsce zajął pi łka» 
Jupp Posipal — 2.350 pkt., przed 
sprinterem Fuettererem — 2.110 
pkt. 

„ T L E N O W I P I Ł K A R Z E " 

Miano „tlenowych piłkarzy" 
zyskali sobie zawodnicy klubów 
angielskich, którzy stosują ostat-
nio wdychanie tlenu w czasie 
przerwy meczu w celu lepszego 
wypoczynku. Praktyki te mają 
przyczynić się do poprawienia 
gry zawodników, jednak spotkały 
się z krytyką kół fachowych, któ-
re szczególnie po meczu z Wę-
grami domagają si? bardziej 
istotnych zmian w kierunku po-
prawienia poziomu gry piłkarzy 
angielskich i podreperowania ici» 
reputacji. 

Pamiątka z celulozy 
34) 

S z c z ę s n y d l a Z o c h y z n ó w p o p e w n y m c z a s i e 
s p o s p o l i c i a ł w t y m s w o i m P e k i n i e , w y p ł o w i a ł z 
c a ł e g o b o h a t e r s t w a . N i e z w i e r z a ł a s ię p r z e d n i m 
z n a j g ł ę b s z y c h p r z e ż y ć : j a k w y w a l c z y ł a d l a s ie -
b i e z a s t ę p s t w o w s k l e p i e m a t k i , j a k ż y j e t e r a z 
h a n d l e m m e b l a m i . P r z e c i e ż o n n i g d y n i e z r o z u -
m i e , c o t o z a w s p a n i a ł a g r a — h a n d e l ! K a r a l u c h , 
o w s z e m , s a m r a z d l a n i e g o , i g r a m a t y k a . 

P o k a ż d e j w i z y c i e u S z c z ę s n e g o w y j m o w a ł a w 
b r a m i e n a S a m b o r s k i e j s z c z o t e c z k ę i s z m a t k ę z 
t o r e b k i , p u c o w a ł a z a b ł o c o n e l u b z a k u r z o n e p a n -
t o f l e z c o r a z w i ę k s z y m o b r z y d z e n i e m . 

— D o b r y m i k o c h a n e k , p o k t ó r y m t r z e b a s ię 
t a k o d k u r z a ć . A n i d o l o k a l u z n i m , a n i d o ludzi . . . 

A S z c z ę s n y m y ś l a ł w t e d y o p r a w d z i w e j p r z y -
j a c i ó ł c e , k t ó r a m o g ł a b y d z i e l i ć z n i m r a d o ś ć i d u -
m ę p o t y m , c o B i e r n a c k i p o w i e d z i a ł : 

— W ł a ś c i w i e j e s t p a n t e r a z n a p o z i o m i e a b s o l -
w e n t a s z k o ł y p o w s z e c h n e j , j e ś l i c h o d z i o p o l s k i 
i r a c h u n k i . Z r a c h u n k ó w d a ł b y m p a n u p i ą t k ę , 
z p o l s k i e g o —• t r ó j k ę z p l u s e m . C o d o i n n y c h 
p r z e d m i o t ó w , o c z y w i ś c i * , g o r z e j , j a k z w y k l e u s a -
m o u k a . . . J a b y m p a n u j e d n a k r a d z i ł p ó j ś ć n a 
u l i c ę W o l n o ś ć d o D o b i s z e w s k i e g o . W p r a w d z i e 
. c z e r w o n y " , a l e w t y m w y p a d k u n i e s z k o d z i , n a -

w e t l e p i e j . N i e c h m u p a n p o w i e , ż e j e s t p a n 
r o b o t n i k i e m . M o ż e p r z y j m i e n a U n i w e r s y t e t L u -
d o w y . 

A l e j a n i e j e s t e m t e r a z r o b o t n i k i e m . 

_ T o n i c . M o ż e p a n n i m b y ć . Z a j ę c i e , k t ó r e 
p a n m a , n i e j e s t p e w n e . 

S z c z ę s n y w t y m c z a s i e p r a c o w a ł w s k ł a d z i e 
braci Majewskich. Wierzbicki go wyrzucił na pa-

rę m i e s i ę c y p r z e d w y z w o l e n i e m z t e r m i n u , b o 
S z c z ę s n y u j ą ł s ię za G a r s t k ą , z a t y m s t o l a r z e m , 
z k t ó r y m się zży ł , a k t ó r y z o s t a ł z u p e ł n i e n i e -
s ł u s z n i e z w o l n i o n y . W i e r z b i c k i d o w i e d z i a ł s ię , że 
S z c z ę s n y l u d z i „ b u n t u j e " , i z m i e j s c a m u w y -
m ó w i ł . 

D o M a j e w s k i c h S z c z ę s n y n i e r a z p r z y j e ż d ż a ł 
p o d r z e w o z m a j s t r e m i b e z m a j s t r a . P o z w o l -
n i e n i u , s z u k a j ą c p r a c y , w s t ą p i ! t a m n a w s z e l k i 
w y p a d e k i z n a l a z ł z a t r u d n i e n i e w c h a r a k t e r z e 
p o m o c n i k a p l a c o w e g o . Z p o c z ą t k u m i e r z y ł i w y -
d a w a ł d r z e w o , p o t e m d o p u s z c z o n o g o d o k s i ą g , 
d o b i u r k a w k a n t o r z e , g d z i e r a c h o w a ł i p i sa ł s p e -
c y f i k a c j e . 

Z a r a b i a ł w i ę c e j n i ż u W i e r z b i c k i e g o , b o 130 
z ł o t y c h , a w a n s o w a ł n a b i u r a l i s t ę , m a r z y ł o u n i -
w e r k u l u d o w y m . D o b i s z e w s k i o b i e c a ł , że g o p r z y j -
m i e o d j e s i e n i . 

W s z y s t k o t o n a g l e p r z e r w a ł a r z ą d o w a k a r t k a 
p o w o ł a n i a d o w o j s k a . 

Z o c h a ł a d n i e r ę c e z a ł a m a ł a i s p o d f i l m o w y c h 
rzęs , z r o b i o n y c h t u s z e m , w y c i s n ę ł a p a r ę t ł u s t y c h 
c z a r n y c h łez . 

C h i ń c z y c y p o d a r o w a l i m u a l b u m i k z o g r o m n ą 
s o s n ą u p o d n ó ż a o ś n i e ż o n e j g ó r y , z a k t ó r ą b y ł o 
b ł ę k i t n e m o r z e i s a m o t n a , d z i w n i e w y g i ę t a ł ó d ź . 

K o m i s a r z p o k l e p a ł p o r a m i e n i u : 
— T r z y m a j s ię , A k a d e m i k . A c o d o k o b i e t y , 

t o n a p i s z ę , j a k s ię p r o w a d z i . 
S z a m o t u l s k a d a l a m u p l e c a k i j a b ł k a n a 

d r o g ę . 
S z c z ę s n y p o s z e d ł d o B a b u r y . R a z m u p o s ł a ł 

p o c z t ó w k ę n a i m i e n i n y , ze s w o i m a d r e s e m , a l e 
n i e o t r z y m a ł o d p o w i e d z i . T e r a z c h c i a ł s ię p o ż e g -
n a ć . N i e c h d o w i e s ię p r z y s p o s o b n o ś c i , j a k c i ę ż k o 
S z c z ę s n y p r a c o w a ł i że c o ś j u ż u m i e . 

— B a b u r a ? — z d z i w i ł a s ię o b c a k o b i e t a w stró -
ż ó w c e . — A t o ć o n d a w n o z m a r ł ! 

S z c z ę s n y u d a ł s ię n a P o w ą z k i . Z c z a p k ą w re -
k u o b s z e d ł g r o b y , g d z i e l e ża ły w s z y s t k i e B a b u r y , 
p r z y p o m n i a ł s ob i e , j a k ży l i , c o p o n i c h z o s t a ł o 
S i a d ł n a ł a w e c z c e B a b u r y . Z d a w a ł o m u się, że 
s ł yszy p o g o d n y s t a r c z y g ł o s : 

— A t o w c a l e n i e ł a t w o — p r z e ż y ć j a k c z ł o -
wiek . . . 

R O Z D Z I A Ł D W U N A S T Y 

D o S u w a ł k p r z y b y ł S z c z ę s n y w n o c y i p r o s t o 
z d w o r c a u d a ł s ię d o p u ł k u , k t ó r y s t a c j o n o w a ł 
z a m i a s t e m , p r z y szos ie n a A u g u s t ó w , w d a w -
n y c h k o s z a r a c h r o s y j s k i c h , o p a s a n y c h d r u t e m 
k o l c z a s t y m . S ł y s z a ł n a w e t t e o k r z y k i , z a k t ó r e 
p ó ź n i e j t y l e w y c i e r p i a ł , s zed ł j e d n a k d a l e j s w o j ą 
d r o g ą , d r u t y z a ś p r z e s t ą p i ł b e z o b a w y , b o s ł u ż b ę 
c h c i a ł o d b y ć j a k n a l e ż y , c h o ć w y p a d ł a m u o n a 
d i a b l o n i e w p o r ę . ś w i t a ł y p r z e c i e ż ł a d n e m o ż -
l i w o ś c i , tu a w a n s u M a j e w s k i c h n a p l a c o w e g o , 
t a m u n i w e r e k p r z y u l i c y W o l n o ś ć , t y m c z a s e m — 
m u n d u r , n a r a m i ę b r o ń i d w a d z i e ś c i a m i e s i ę c y 
s t r a c o n y c h . 

D a w n o m u j u ż z g ł o w y w y p a r o w a ł y m a r z e n i a 
s y m b i r s k i e o L e g i o n a c h a l b o — c o w „ a r c e " śni ł , 
n a K o z ł o w i e — o s c h o d a c h b i a ł y c h , m a r m u r o -
w y c h , d o m a r s z a ł k a p o k r z y ż w a l e c z n y c h i t y m 
p o d o b n e r z e w n o ś c i . P a t r z y ł t r z e ź w o n a p l a c a p e -
l o w y , n a k a p r a l i — c o w y p r a w i a j ą z l u d ź m i ! — 
1 m ó w i ł s o b i e : — t r u d n o , s z k o l ę m u s z ą d a ć ; w 
w o j s k u j a k w s z ę d z i e n a j g o r s z y p o c z ą t e k , p o t e m 
n a s z y j e s ię b e l k i k a p r a l s k i e i b ę d z i e s ię i n n y c h 
g a n i a ł o . 

J e d n y m s ł o w e m , z t a k i e g o , j a k i m S z c z ę s n y 
p r z y s z e d ł d o w o j s k a , m o ż n a b y ł o j e s z c z e z r o b i ć 
z u p a k a , t y m c z a s e m z r o b i o n o z n i e g o o f e r m ę , i d i o -
tę i w r o g a w e w n ę t r z n e g o . N a j g o r s z e u m u n d u r o -
w a n i e , n a j p o d l e j s z e r o b o t y i za b y ł e c o k a r a i 
k a r a , n a j c z ę ś c i e j b e z ż a d n e j r a c j i : „ N i e — m y ś l a ł 
S z c z ę s n y — o n i s ię z m ó w i l i . A l e d l a c z e g o a k u r a t 
m n i e c h c ą p o g n ę b i ć ? " 

N a d o b r ą s p r a w ę , w s z y s c y u p o r u c z n i k a G e -
d r o r i c a ży l i p o p i e sku , b o t o by ł N a p o l e o n z Pa -
c a n o w a , ć w i c z y ł bez l i t o ś c i i o d w a l a ł s t a r e ka-
w a ł y z g u z i k i e m p r z y s z y t y m u k o g o ś o r z e ł k i e m 
w d ó ł a l b o z o d e r w a n a p o d k ó w k ą n a c z y i m ś ob -
cas i e , c o z a u w a ż y o d r a z u l e d w o o k i e m r z u c i w -
szy, n i b y t o w s z y s t k o w idz i , w s z y s t k o w i e — P a n 
B ó g s i ó d m e j k o m p a n i i ! — a n a p r a w d ę b y ł b y j a k 
t a b a k a w r o g u , g d y b y n i e s i e r ż a n t szef M o t o w i ł ł o . 
c o m u te s z t u c z k i p r z y g o t o w y w a ł . T e n z n o w u , 
z m o r d a j a k k o ń s k i zad , t a k a b y ł a s z e r o k a i bez 
w y r a z u , s e r c e m i a ł t y l k p d l a ś w i ń , k t ó r e sob ie 
t u c z y ł p r z y k u c h n i — l u d z i o m o k a z y w a ł s a m ą 

p o g a r d ę i r ża ł z u c i e c h y , g d y k o g o ś d o b r z e d o -
j e c h a ł . 

M a s ię r o z u m i e ć , g d y G e d r o n i e c , M o t o w i l l o , 
p o d o f i c e r m u n d u r o w y , p o d o f i c e r b r o n i , d r u ż y n o -
w y , s ł o w e m , k iedy , c a ł a s z a r ż a z a c z ę ł a S z c z ę s n e g o 
d o c i e r a ć n a w ą s k i k a l i b e r , t o j u ż m i a ł n i e w o j -
sko , a l e p i e k ł o j a k i e ś . O ś w i ę c i m m n i e j więce j . . . 

„ C o u l i c h a — z a c h o d z i ł w g ł o w ę — c z e m u 
się n a m n i e u w z i ę l i ? M u s i b y ć j a k a ś p r z y c z y n a ! " 

A t r z e b a p o w i e d z i e ć , że p r z y b y ł w t e d y j e s z c z e 
j e d e n w ł o c ł a w i a k , K l u s i e w i c z L e o n . P o z n a l i się 
p i e r w s z e g o d n i a , n a z b i ó r c e p r z e d izbą p r z y j ę ć 
p o b o r o w y c h i p r z y p a d l i d o s ieb ie , j a k o że o b a j 
z W ł o c ł a w k a , b o L e o n w t e d y r o b i ł u G r u n d l a n d a , 
f a b r y k a d r u t u i l in s t a l o w y c h . 

N a tę z b i ó r k ę p r z y s z e d ł G e d r o n i e c i s p a c e r o -
w a ł p r z e d f r o n t e m w y r z u c a j ą c n o g i , j a k b y c h c i a ł 
s t r z ą c h n ą ć b u t y , i S z c z ę s n e m u tak się p r z y g l ą -
da ł , j a k b y j e g o w ł a ś n i e s zuka ł . S z c z ę s n y o d p o -
w i a d a ł m u ś m i a ł y m w e j r z e n i e m , b o c o g o m ó g ł 
o b c h o d z i ć j a k i ś p o r u c z n i k z o p u c h n i ę t y m o k i e m ? 
A l e t e n p r z y s t a n ą ł i z a p y t a ł : 

— O d c z e g o m a c i e t ę p r ę g ę n a s z y i ? 
— O d g o l e n i a , p a n i e p o r u c z n i k u , z a d r a s n ą ł e m 

się w p o ś p i e c h u p r z y g o l e n i u . 
— Z a d r a s n ą ł — p o w t ó r z y ł z j a d l i w i e p o r u c z -

n i k . — C z a s e m m o ż n a t o z d r o w i e m p r z y p ł a c i ć . 
S z e p t a ł p o t e m z s z e f e m k a n c e l a r i i p u ł k o w e j 

w s k a z u j ą c n a S z c z ę s n e g o , a L e o n b u r k n ą ł , że z 
t e g o m o ż e b y ć „ t r y l o g i a " , ż e b y się p i l n o w a ł , b o 
t o j e s t G e d r o n i e c i b ę d z i e s ię m ś c i ł . 

— D l a c z e g o — s p y t a ł S z c z ę s n y — m o ż e się 
m ś c i ć ? — L e o n j e d n a k s ię j u ż sku l i ł n a p o d o -
b i e ń s t w o ś l i m a k a i z a c z ą ł s ię w y k r ę c a ć , że tak 
sob ie p o w i e d z i a ł . 

T r z y m a l i się r a z e m , d o p ó k i i c h n i e rozdz ie -
l o n o , b o S z c z ę s n y w p a d ł j a k ś l i w k a d o G e d r o ń -
- a , a L e o n d o b r z e t r a f i ł — d o p l u t o n u ł ą c z n o ś c i . 

O t ó ż p r z y p o m n i a w s z y s o b i e p o p e w n y m c z a s i e 
o s ł o w a c h L e o n a , p o s z e d ł d o n i e g o . „Jeże l i — m y -
ślał — j u ż n a p i e r w s z e j z b i ó r c e m ó w i ł o j a k i e j ś 
z e m ś c i e ze s t r o n y G e d r o ń c a , t o m u s i c o ś w ie -
d z i e ć " . A l e L e o n n i c n i e w i e d z i a ł , n ł c n i e p a m i ę -
ta ł i w o g ó l e j a k b y się c h c i a ł g o p o z b y ć . A w k o ń -
c u z a p y t a ł : 

— C z y z n a s z S t a s z k a R y c h l i k a ? 
— Z n a m , b o c o ? 
— N i c — o d p a r ł — t o m ó j k o l e g a , p i sa ł o 

tob ie . 

S z c z ę s n y z r o z u m i a ł : R y c h l i k — „ c z e r w o n y " , 
w i ę c i K l u s i e w i c z m u s i b y ć t a k i s a m . T a m t e n 
p e w n i e o s t r z e g a , d l a t e g o t e n z ż y m a się teraz , u s u -
w a , b o j a k ż e ? S ł u g u s ! R y c h l i k a p o b i ł n a M a ś l a -
n e j , p o t e m g o k o p n ę l i n a P l a c u D r z e w n y m , n i b y 
za p o d s ł u c h — k t o wie , j a k i e j e s z c z e m o g ą b y ć 
p o s ą d z e n i a ? 

Nie b y ł o o c z y m m ó w i ć , t o t e ż o d s z e d ł o d L e o n a 
bez p o ż e g n a n i a . 

A w p a r ę d n i p o t e m , n a p o g a d a n c e u ś w i a d a -
m i a j ą c e j , G e d r o n i e c w y d a ł k o m p a n i i w r o g a w e -
w n ę t r z n e g o . M ó w i ł o w r o g u w e w n ę t r z n y m , z k t ó -
r y m t r z e b a w a l c z y ć , k t ó r y j e s t wszędz i e , n a w e t 
w w o j s k u , n a w e t w ś r ó d n i c h - 1 w s k a z a ł d l a 
p r z y k ł a d u S z c z ę s n e g o . 

G d y b y g o n a z w a ł C h i ń c z y k i e m , n o t o j e s z c z e ! 
O s t a t e c z n i e m i e s z k a ł w P e k i n i e . A l e — w r o g i e m 
o j c z y z n y ? J a k i m p r a w e m ? ! 

C h c i a ł z a p r o t e s t o w a ć , a l e p o r u c z n i k k r z y k n ą ł 
„ w ty ł z w r o t " , że t u n i e w i e c 1 z j e c h a ł n a w y -
d e p t a n y t o r : n i e d a w a ć się p o d s z e p t o m — B ó g 
i o j c z y z n a — s t o i m y n a s t r a ż y g r a n i c i p o r z ą d k u . 

S z c z ę s n y z a c z e k a ł n a n i e g o p r z e d k o s z a r a m i 
i s a l u t u j ą c p o p r o s i ł o w y j a ś n i e n i e . A G e d r o n i e c 
o b e j r z a w s z y się, c zy n i k t n i e w idz i , j a k n i e z a c z n i e 
g o ł a j a ć o d z g n i l k ó w b o l s z e w i c k i c h — ł c o o n 
s o b i e m y ś l i , że b e z k a r n i e m o ż e b i ć o f i c e r a ? ! N i e 
w y j d z i e z j e g o k o m p a n i i . N a c m e n t a r z w y n i o s ą . 

W y k r ę c i ł się, a S z c z ę s n y z o s t a ł g łup i , j a k s ta l , 
z ręką p r z y d a s z k u . 

J a k m u j u ż d o w ó d c a p r z y s z p i l i ł w y w r o t o w ą 
łatę , k t o t y l k o c h c i a ł — m ó g ł ze S z c z ę s n y m p o -
igrać . A że o n z n ó w n i e b y ł z t y c h , c o p r z e p u s z -
c z a j ą , n o i że z a m i a s t s p r z y m i e r z e ń c ó w szukał 
s w e j k r z y w d y w s z y s t k i c h p o t ę p i a j ą c , w i ę c s z c z u c i e 
g o s t a ł o się w k o m p a n i i rzeczą o g ó l n i e p r z y j ę t ą . 
J e d n i m u d o k u c z a l i , ż e b y się p r z y p o c h l e b i ć szarży^ 
d r u d z y — b o i m n a p y s k o w a l , i n n i w r e s z c i e z n u -
d ó w , ż e b y s ię p o p r o s t u z a b a w i ć . 

(CkV Mstf M t f ę f t j 
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ZIEMIE ZACHODNIE ZOSTANA NA ZAWSZE 
Z I E M I A M I P O L S K I M I 

- OŚWIADCZA OB. KACZMAREK DELEGAT Z BRIIAY EN ARTOIS NA KONF. KRAIOWĄ 

Bezrobocie 
wzrasta 

w U. S. A. 
t r 

WE wszystkich koloniach polskich, w całej Francji trwają 
przygotowania ilo Krajowej Konferencji w Obronie Gra-

nic nad Odrą i Nysą przeciw utworzeniu nowego Wehrmachtu 
Gdziekolwiel; tylko zajdziemy, w każdej rodzinie polskiej 

łączą się żywe dyskusje nad wielkim znaczeniem tej konfe-
rencji, nad tym jak należy ją przygotować i czego od niej 
oczekujem y. 

Wpadamy do ob. Kaczmarka 
Jana z Bruay en Artois. Tak jak 
prawie wszyscy Polacy z Bruay 
jest on górnikiem, tak jak nim 
był zresztą jego ojciec, który, po 
latach poniewierki, wrócił ostat-
nio do Polski. 

Obywatel Kaczmarek jest go-
rącym patriotą. Szukał już on 
od dawna drogi jaką należy kro-
czyć, aby bronić swej ojczyzny 
i dlatego wstąpił jako grenadier 
do armii „polskiej" w Londynie 
z nadzieją, że bić się będzie o 
wyzwolenie Polski spod jarzma 
hitlerowskiego, że bić się będzie 
0 taką Polskę, o której marzył on 
sam, marzył jego ojciec, jego 
dziad. O Polskę ludzi pracy, o 
Polskę, z której nic trzeba bę-
dzie iść na poniewierkę w poszu-
kiwaniu kawałka chleba. 

„Wielu rzeczy się naslyszałem 
w tej armii andersowskiej, opo-
wiada ob. Kaczmarek, ale nigdy, 
nie słyszałem, aby oficerowie tro-
szczyli się o Polskę Ludową. 

Panowie oficerowie tuż po klę-
sce hitlerowskiej szykowali się do 
nowej wojny i już frymarczyli 
polskimi ziemiami, byle tylko od-
zyskać utracone przywileje". 

Grenadier Kaczmarek zrozu- j p i l -
miał, że z taką armią, żaden Po- '• 
lak nie może mieć nic wspólne-
go i w 1946 r. wracał do Fran-
cji, do Bruay, do swej kopalni, 
w której pracował na dole już 
od lat 24-ech, jeszcze jako trzy-
nastoletni chłopak. 

„Teraz wiem, że jestem na do-
brej drodze — mówi Kaczmarek 
1 dlatego też biorę czynny udział 
w przygotowaniu Krajowej Kon-
ferencji. 

Ziemie Zachodnie, wyrwane ma-
cierzy przez zaborcę, zostały krwią 
naszych rodaków odebrane i w 
pocie czoła odbudowane. Są one 
na zawsze ziemiami polskimi a 
granica na Odrze i Nysie grani-
cą Pokoju, — muszą o tym wie-
dzieć wszyscy a szczególnie przed-
stawiciele wielkich mocarstw, któ-
rzy obradować będą wkrótce w 
Berlinie. 

rodacy nasi zmuszeni zostali do 
tułaczki na obcej ziemi w poszu-
kiwaniu zarobku. 

Wiemy, kończy ob. Kaczmarek, 
że wspólna walka całego Wy-
chodźstwa polskiego, bez względu 
na przekonanie polityczne czy re-
ligijne, z ludem francuskim, prze-
ciw układom boriskim i paryskim, 
przeciw utworzeniu nowego Wehr-
machtu, o pokojowe załatwienie 
kwestii niemieckiej, zagwarantuje 
nam nasze granice na Odrze i 
Nysie, że tylko wówczas zapanu-
je Pokój na świecie". 

POLAK «DIPIS» 
Z PECQUENCOURT 

I Duknucienie ze str l-szcj) 
t a m w a r m i i A n d e r s a . W a l -
c z y ł e m o z d o b y c i e M o n t e -
C a s i n o , na A d r i a t y k u , p o d 
k i e r o w n i c t w e m K u b i a k a o r a z 
A n d e r s a . P ó ź n i e j d o p i e r o p o -
z n a ł e m k i m sa ci z d r a j c y i j a -
k i e sa i ch p l a n y . W A n g l i i 
p r z e b y ł e m p ó ł t o r a r o k u . B y -
ł o m i t a m n i e ź l e , aż d o c z a -
su g d y d o w ó d c o m z a b r a k ł o 
z ł o t a , k t ó r e s a n a c j a z r a b o -
w a ł a z P o l s k i . G d y nas z d e -
m o b i l i z o w a n o , p o m i m o p r o -
p a g a n d y K u b i a k ó w i i n n y c h , 
b a r d z o d u ż o w y j e c h a ł o d o 

M ś c i l i s ie na t y c h , 
k t ó r z y w r a c a l i d o K r a j u j a k 
m o g l i , o d b i e r a j ą c i m c o m o -
g l i i p o z o s t a w i a j ą c i m t y l k o 
u b r a n i e , k t ó r e m i e l i na s o -
b i e . 

„ W c z e r w c u 1 9 4 7 r. p r z y -
b y ł e m d o F r a n c j i i o d t e g o 
czasu p r a c u j ę na k o p a l n i " . 

O t o ż y c i e „ d i p i s a " b y ł e g o 
ż o ł n i e r z a a r m i i A n d e r s a , z r o -
z u m i a ł o n , j a k w i e l u i n n y c h , 
d o c z e g o A n d e r s d ą ż y . N i e 
z a p o m n i e l i , że t o o n z a p r o -
w a d z i ł i ch p o d M o n t e - C a s i -
n o g d z i e n i e p o t r z e b n i e z g i -
n ę ł o o s i e m t y s i ę c y P o l a k ó w ! 

A l e A n d e r s i t e r a z n i e p o -
r z u c i ł swych p l a n ó w d o s t a r -

j a d ę ! D o ł ą c z a m s ię d o n i c h 
i d o p o m o g ę w s z e l k i m i s i ł a m i , 
a b y z a b r z m i a ł nasz g ł o s w o -
b r o n i e p o l s k i c h g r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą . 

, , N a z a k o ń c z e n i e z w r a c a m 
się d o w s z y s t k i c h , , d i p i s ó w " , 
k t ó r z y t a k j a k ja b y l i w a r -
m i i A n d e r s a , a b y n i e p o z w o -
l i l i na n o w o s ię o s z u k a ć i 
p r z e z z d r a j c ó w w c i ą g n ą ć d o 
r o b o t y p r z e c i w P o l s c e , a b y 
wszyscy j a k j e d e n m ą ż w z i ę l i 
u d z i a ł p r z e c i w r e m i l i t a r y z a c j i 
N i e m i e c , w o b r o n i e p o l s k i c h 
g r a n i c n a d O d r ą i N y s ą " . 

A konferencji w sprawie bez-
robocia, zorganizowanej przez 
zw. zawodowy, pracowników 

przemysłu samochodowego, prze-
wodniczący Kongresu Przemy-
słowców Związków Zawodowych 
(CIO) Reuthcr oświadczył, że w 
ciągu 11 miesięcy 1953 r. około 
237 tys. pracowników przemysłu 
samochodowego utraciło pracę, a 
znaczna część pracowników za-
trudniona jest niepełny tydzień 
roboczy. 

Ekonomista Keizerłing oświad-
czył na tej konferencji. Istnieje 
poważna obawa, że liczba cał-
kowicie bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych osiągnie w 1954 r. 
9.5 miliona osób, w związku z mo-
żliwym zmniejszeniem się całej 
produkcji przemysłowej o 10 
procent. 

Według doniesienia agencji As-
sociated Press, fabryki budowy 
maszyn rolniczych zredukowały 
około 50 tys. pracowników. Ma-
sowe bezrobocie panuje w prze-
myśle drzewnym. 

W przemyśle metalurgicznym 
rozpoczęły się masowe redukcje w 
związku z ograniczeniem wyto-
pów stali i przechodzeniem na 
skrócony tydzień roboczy. Pismo 
„United States News and World 
Report" podaje, że największy 
wzrost bezrobocia nastąpił w sta-
nach Indiana i Michigan. Dwu-
krotnie w porównaniu z rokiem 
ubiegłym wzrosło bezrobocie w 
stanach Ohio. Winconsin. Iowa, 
Missouri, Kansas, Deleware, Vir-
ginia, Kcntuckv, Colorado, New 
Mexico i Utah. 
CORAZ WIĘCEJ BANKRUCTW 

Jak wynika z doniesień prasy 
amerykańskiej, w pierwszych 
trzech kwartałach 1953 roku w 
Stanach Zjednoczonych zbankru-
towały 6.394 firmy wobec 5.807 
w tym samym okresie roku ub. 
W górnictwie w 1953 roku zban-
krutowało 1.301 firm, a w handlu 
hurtowym — 676, w handlu de-
talicznym — 3.206 i w budowni-
ctwie — 749. Ponadto zbankru-
towały 462 przedsiębiorstwa usłu-
gowe. 

H om nu Dots&e 
fes nouvelles polonaises 

W POGONI 
KRAJÓW 

Z A R Y N K A M I 
W S C H O D U 

Ma ui&za&acA zunaui^cH 
w Zattacâ 

Konferencja berlińska winna . , 
raz na zawsze podkreślić i dać ! c z e n i a m o l o c h o w i w o j n y m i ę -
do zrozumienia Adenauerowi i je-
go klice, że ziemie za Odrą i Ny-
są są na zawsze ziemiami pol-
skimi i wara od nich — mówi 
dalej ob. Kaczmarek. 

Moi rodzice i bracia żyją i pra-
cują na Ziemiach Zachodnich. 
Brat mój Leon pracuje w kopal-
ni w Wałbrzychu i ładnie sobie 
zarabia, bo aż 2.000 złotych na 
wypłatę. Drugi mój brat, Mieczys-
ław, uczy się kreślarstwa. Ojciec 
mój jest na pensji, a oprócz tego 
otrzymał lekką pracę, co pozwa-
la mu starość spędzić w dobrych 
warunkach. 

Chcę, aby pozostali oni na tej 
ziemi i nigdy więcej nie zaznali 
tułaczki! Zrozumiałem, że tylko 
wspólna akcja całego Wychodź-
stwa w oparciu o społeczeństwo 
francuskie, które także walczy 
przeciwko nowemu Wehrmachto-
wi, może nam przynieść zwycię-
stwo, to znaczy zapewnić utrzy-
manie naszych ojczystych granic 
i Pokoju. 

U nas w Bruay akcja przygo-
towawcza do Konferencji Krajo-
wej dobrze się rozwija. Wybrani 
zostali dotychczas liczni delega-
ci, wśród których ja sam, konty-
nuuje ob. Kaczmarek. Karty, któ-
re rozpowszechniamy są dobrze 
przyjmowane przez rodaków, wszy 
scy bowiem Polacy, (nawet ci, 
którzy być może nie zgadzają się 
z obecnym rządem w Polsce) ro-
zumieją, że obecnie nie rozchodzi 
się o taki czy inny światopogląd 
lecz o to, co jest najdroższe ser-
cu każdego Polaka — nienaru-
szalność granic naszego kraju. 

Konferencja Krajowa, która 
odbędzie się w Paryżu 31 stycz-
nia, winna jasno wyrazić wolę 
wszvstkich Polaków, niedopusz- , 
czenia, aby okupant na nowo pu- k t ó r z y p o j a d ą na K r a j o w ą 
stoszył nasz kraj, aby na nowo ; K o n f e r e n c j ę i ja r ó w n i e ż p o -

sa a r m a t n i e g o , ż o ł n i e r z y p o l -
s k i c h . 

Z a w s z e l k ą c e n ę c h c e o n 
w c i ą g n ą ć P o l a k ó w d o s ł u ż b y 
p r z e c i w P o l s c e . O s t a t n i o z a -
p r o p o n o w a ł o n A n g l o - A m e -
r y k a n o m u t w o r z e n i e 2 d y w i -
z j i d l a a r m i i „ e u r o p e j s k i e j " 
za p a r a w a n e m k t ó r e j w s k r z e -
szony m a b y ć W e h r m a c h t ! 
A n d e r s ś m i e m ó w i ć o w e r b u n -
k u d o d y w i z j i „ p o l s k i c h " d l a 
a r m i i , k t ó r ą d o w o d z i ć b ę d ą 
b y l i g e n e r a ł o w i e h i t l e r o w -
scy! 

, , A l e „ d i p i s i " p o z n a l i s ię 
na A n d e r s i e — m ó w i P . B o -
l e s ł a w . N i e z a p o m n i e l i n a -
j a z d u h i t l e r o w s k i e g o na P o l -
skę , a n i k r z y w d w y r z ą d z o -
n y c h w P o l s c e . „ D i p i s i " n i e 
z a p o m i n a j ą r ó w n i e ż , ż e w 
P o l s c e m a j ą b r a c i , ż o ł n i e -
rzy s t o j ą c y c h na s t r aży z i e m 
n a d O d r ą i N y s ą , k t ó r e A d e -
n a u e r c h c e p o n o w n i e z a g r a -
b i ć ze z g o d ą A n d e r s ó w i i n -
n y c h . 

„ N a s z y m o b o w i ą z k i e m j es t 
n i e d o p u ś c i ć d o t e g o , ż e b y 
A n d e r s w r a z z A d e n a u e r e m 
n a p a d l i -na P o l s k ę . N i e p o z -
w o l i m y w s k r z e s i ć W e h r m a c h -
t u , n i e p o z w o l i m y , a b y P o l a -
cy b i l i s ię p r z e c i w s w y m b r a -
c i o m w P o l s c e . W r a z z s e t k a -
m i d e l e g a t ó w w y b r a n y c h . 

K i 

(Dokończenie ze str. 1) 
mi i podpisanie ważnego układu 
francusko - radzieckiego. 

Od tej chwili współpraca ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej pogłębia się 
coraz bardziej. Delegaci krajów 
Wschodu wnoszą wkład wielkiej 
wagi w pracę komitetów teehni-

i cznych, tym bardziej, że posia-
dają oni bardzo rozległe kompe-
tencje. Np. w dziedzinie elektry-
fikacji wsi, delegaci krajów za-
chodnich, nie posiadający lak 
szerokich wiadomości technicz-
nych, wysłuchali z ogromnym za-
interesowaniem konferencji zor-
ganizowanej przez delegata ra-
dzieckiego. 

DELEGACJA FRANCUSKA ' 
W M O S K W I E 

Harold Stassen oznajmił ostat-
nio, że polityka amerykańska sta-
nie się w przyszłości „bardziej 
giętka", ze względu na koniecz-
ność znalezienia nowych rynków 
zbytu dła nadwyżki produkcji 
krajów Zachodu. 

W Londynie, koła oficjalne wy-
1 rażają zadowolenie z wymiany 

handlowej z krajami Wschodu 
(niedawno W. Brytania otrzyma-
ła ze Związku Radzieckiego złoto, 
platynę oraz żeliwo i inne me-
tale). P. Myrdal udaje się obec-
nie do Moskwy wraz z grupą naj-
poważniejszych przemysłowców 
angielskich. 

W Paryżu krążą słuchy, że ko-
ła oficjalne rozpatrują obecnie 
rozszerzenie wymiany handlowej 
ze Związkiem Radzieckim, Pol-
ską, Węgrami, Czechosłowacją, 

j Już w listopadzie ub. roku eks-
port do Związku Radzieckiego 
przewyższał dziesięć razy eksport 
dokonany podczas trzech pierw-
szych kwartałów roku 1953. Na 
obrady francusko - radzieckiej 
mieszanej komisji handlowej, któ-
re odbędą się w najbliższym cza-
sie w Moskwie, rząd francuski 
wydelegował osobistość, znaną ze 
swych kompetencji : dyrektora 
działu gospodarczego przy Quai 
d'Orsay. Wydaje się, że obrady 
tej komisji winny przynieść dal-
szy rozwój wymiany handlowej 
ze Związkiem Radzieckim. 

W lutym mają się rozpocząć 
rokowania w sprawie podpisania 

układów handlowych z Rumunią 
i Bułgarią. 

Jeśli chodzi o inne kraje Eu-
ropy Zachodniej, a zwłaszcza o 
Belgię, Holandię i kraje skandy-
nawskie, to wymiana handlowa 
między tymi krajami a krajami 
Wschodu znacznie się rozwinęła 
w ciągu ostatnich miesięcy i roz-
wijać się będzie w dalszym cią-
gu w najbliższej przyszłości. 

Należy również liczyć się po-
ważnie z ewentualnością, że St. 
Zjednoczone znajdą się w konie-
czności nawiązania również sze-
rokiej wymiany handlowej z kra-
jami Wschodu. Dowodem tego 
jest ostatnie przemówienie Stas-
sen'a. 

Przypomnijmy, że w r. 1938, 
USA eksportowały do Związku 
Radzieckiego towary wartości 70 
milionów dolarów, w r. 1940 — 
za 87 milionów dolarów, w r. 
1946 — za 105 milionów dolarów. 
Rynek rądziecki jest tym bardziej 
ważny dla-St. Zjednoczonych, że 
wymiana handlowa amerykańsko-
radziecka przynosiła zawsze St. 
Zjednoczonym ogromne korzyści. 
Związek Radziecki kupował w 
USA o wiele więcej aniżeli sprze-
dawał i płacił za różnicę w de-
wizach. 

Czy kryzys gospodarczy w St. 
Zjednoczonych skłoni rząd tego 
kraju do wzmożenia wymiany 
handlowej z krajami Wschodu? 
Wykaże nam to najbliższa przy-
szłość." 

MINISTROWIE WSPOLNOTY 
BRYTYJSKIEJ 

WYPOWIADAJĄ SIĘ 
ZA ROZWOJEM STOSUNKOW 

HANDLOWYCH MIĘDZY 
WSCHODEM I ZACHODEM 
Konferencja ministrów Wspól-

noty Brytyjskiej zakończyła się 
w ub. czwartek w Sydney (Aus-
tralia). Agencja AFP komuniku-

je, że ministrowie, według infor-
macji pochodzących z pewnych 
źródeł, wyrazili zgodę w sprawie 
wzmożenia wymiany handlowej 
między Wspólnotą Brytyjską a 
Związkiem Radzieckim, Chinami 
i krajami demokracji ludowej, na-
wet za cenę zmiany dotychczaso-
wych klauzul dotyczących ekspor-
tu. Zmiany te polegałyby na 
zmniejszeniu importu z krajów 
dolara. 

„Postanowiono, s przyczyn o-
czywistych, że powyższe nie bę-
dzie ogłoszone w komunikacie 
oficjalnym". I a g e n c j a A F P do-
d a j e : Z drugiej strony, kola an-
gielskie na ogól dobrze poinfor-
mowane uważają, iż delegaci 
brytyjscy na konferencji w Ber-
linie poruszą prawdopodobnie 
sprawę wymiany handlowej 
między Wschodem i Zachodem. 

„Powody zmiany stanowiska, 
jakie stwierdzono na konferen-
cji ministrów Wspólnoty Bry-
tyjskiej, są — wed.lug agencji 
AFP — następujące: 

I. Kryzys w St. Zjednoczo-
nych jest nieunikniony, gdyż 
już w r. 1953 dochody amery-

kańskich rolników obniżyły się 
o 20 procent. 

2. W ciągu ostatnich miesię-
cy 1.953 r. sprzedaż angielskich 
fabrykatów na rynkach strefy 
dolarowej — znacznie zmalała. 

Jak wiadomo, misja składająca 
się z angielskich przemysłowców 
udać się ma w ciągu najbliższych 
dwóch tygodni do Moskwy, celem 
zawarcia kontraktów z radziecką 
Izbą Handlową. 

Komentując prace Konferencji 
w Sydney, dziennik angielski 
„Daily Telegraph" podaje ze swej 
strony : 

„Konferencja ta ivylyczyla 
plany, które opierają się bar-
dziej na niewyczerpanych zaso-
bach Wspólnoty Brytyjskiej a-
niżeli na pomocy amerykań-
skiej. Gdyby plany te zostały 
wprowadzone w życie i gdyby 
stosunki handlowe między 
Wschodem a Zachodem zostały 
rozwinięte — to moglibyśmy li-
czyć na znacznie większą rów-
nowagę ekonomiczną i politycz-
ną a w i s z ą c a n a d nami groźba 
kryzysu niepomiernie zmalała-
by". 

0 uzyskanie zagwarantowanego 
minimalnego zarobku 

(Dokończenie ze str. 1) 

— w s p r a w i e , , m a n i f e s t a c j i na-
rodowej o zrewaloryzowanie 
minimalnego zagwarantowane-
go zarobku". M a n i f e s t a c j a t a 
m a o d b y ć s ię w d n i u 29 s t y c z -
n i a . 

N a r z u c a s ię p y t a n i e d l a c z e g o 

SPRAWA KOREAŃSKA 
(Dokończenie ze sir. 1) 

kolczaste, drogi tej strzegą żoł-
nierze amerykańscy, uzbrojeni w 
karabiny maszynowe. Czołgi u-
stawione na skrzyżowaniu dróg 
nie pozwolą jeńcom opuścić dro-
gi". 

Z okazji 9-ej rocznicy 

wyzwolenia Warszawy 

REKORD . . . GŁUPOTY 

W Antwerpii (Belgia) odbyły się swoiste zawody o „mistrzo- • 
siwo" świata. Chodziło o to kto będzie najdłużej grał na har-
monii. „Mistrzem" świata został 62-letni Belg J. Winter,' kló- \ 
ry grał bez przerwy 73 godziny i i minuty. (Ass . -Press P h o t o ) 

S Z C Z E P I O N K A I S E R U M 

P R Z E C I W K O G R Y P I E 

P R O D U K O W A N E B Ę D Ą 

W Z W I Ą Z K U R A D Z I E C K I M 

M O S K W A . 17 s t y c z n i a . — 
Uczeni radzieccy udoskonalili 
ostatnio szczepionkę i serum 
przeciwko grypie. Nowa szcze-
pionka oparta jest na trzech 
wirusach grypy .4, A ł B. Sto-
suje się ją drogą nosową, albo 
w słanie płynnym albo też iv 
słanie czynnym, w formie pu-
dru. 

Nowe serum zostało udosko-
nalone przez profesora A. Smo-
rodintzewa. 

Badzieckie ministerstwa Zdro-
wia zarządziło, ażeby lekarstwa 
te zostały produkowane maso-
wo i znalazły się w sprzedaży 
jeszcze w roku bieżącym. 

L U D Z I E P R A C Y 
D O L N E G O Ś L Ą S K A 

/ T R Z Y M A L I 4 . 5 0 0 I Z B 
M I E S Z K A L N Y C H 

Na Dolnym Śląsku prowadzone 
s ą intensywne prace przy budo-
wie 25 osiedli mieszkaniowych. O-
bok odbudowujących się dzielnic 
mieszkaniowych Wrocławia, w ca-
łym województwie powstają nowe 
osiedla dla załóg zakładów prze-
mysłowych. 

W 1953 r. ludzie pracy Dolne-
go Śląska otrzymali w nowych 
osiedlach ponad 4,5 tys. izb mie-
szkalnych. Dla zaspokojenia po-
trzeb nowych lokatorów powsta-
j ą nowe sklepy, punkty usługo-
we i urządzenia socjalne. 

Na zdjęciu: Wczasowicze na 

Hali Gąsiennicowej. 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
wy cli przedszkoli oraz 23 żłob-
ki. Sieć wodociągowa i kanali-
zacyjna, oprócz planu central-
nego, wzrośnie w br. o 36 km. 
Stolica otrzyma w tym okresie 
300 nowych łóżek szpitalnych, 
nową klinikę ortopedyczną, w 
niesłabnącym tempie budowa-
ny będzie wielki szpital na Bie-
lanach. 

„W samym tylko nowym bu-
downictwie oddano do użytku 
176 sklepów i dalszych 185 
punktów usługowych. 

Ze wzmożoną energią zreali-
| zowana będzie wielka inwesty-

cja przestrzenna Warszawy — 
centralny park kultury na Po-
wiślu. 

„9-tą rocznicę wyzwolenia 
Warszawy lud stolicy obchodzi, 
jako swe wielkie radosne świę-
ta — oświadczył w zakończeniu 
mówca. W tym dniu uroczy-
stym myśl nasza i najserdecz-
niejsze uczucia biegną ku brat-
nim narodom Kraju Bad, ku 
wielkiej KPZR, ku okrytej 
chwałą bohaterskiej Armii Ra-

dzieckiej, która krwią serdecz-
ną swych najlepszych synów 
wyzwoliła nasz kraj spod jarz-
ma. W tym dniu uroczystym 
z dumą i nadzieją spoglądamy 
na nasze odrodzone Wojsko Pol-
skie, dowodzone przez bohatera 
bitwy słalingradzkiej, syna ro-
botniczej Woli, Marszalka Kon-
stantego Rokossowskiego i wy-
chowywane w duchu bezgrani-
cznego oddania ludowej ojczyź-
nie, w duchu socjalistycznego 
patriotyzmu, i internacjonaliz-
mu przez Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą. 

„Związani niezłomnym soju-
szem i przyjaźnią z potężnym 
Zw. Radzieckim i krajami de-
mokracji ludowej z ufnością 
spoglądamy w przyszłość nasze-
go narodu, w jasne socjalisty-
czne jutro naszej ojczyzny". 

Sprawa koreańska ma tak do-
niosłe znaczenie nie tylko dla za-
chowania pokoju w Azji, ale i na 
całym świecie, że p. Pandit, prze-
wodnicząca Zgromadzenia Ogól-
nego ONZ złożyła propozycję po-
nownego podjęcia debat przez 
ONZ odnośnie problemu koreań-
skiego. 

W odpowiedzi na tę propozy-
cję delegat radziecki przy ONZ, 
Wyszyński wystosował do sekre-
tarza gen. pismo, w którym wy-
raża swą zgodę na podjęcie de- [ 
bat w tej sprawie. 

Rząd radziecki zaznacza przy 
tym, że „ze względu na sytuację 
panującą w Pan Mun Jom, ZS-
RR uważa za konieczne podkreś-
lić, jak bardzo byłoby pożądane 
zwołanie zebrania Zgromadzenia 
Ogólnego w bliższym terminie, 
tzn. 22 stycznia 1954 r." 

Zgoła odmienne jest stanowis-
ko rządu amerykańskiego. W od-
powiedzi na propozycję p. Pan-
dit, odpowiada on, że „chwilo-
wo" odmawia jej przyjęcia. Ame-
rykanie nie szczędzą intryg, aby 
sprawa ta nie znalazła się na fo-
rum ONZ przed 23 stycznia. Chcą 
oni sobie umożliwić przekazanie 
jeńców chińsko - koreańskich 

p r z y w ó d c y F O i C F T C o d r z u c i -
li w s p ó l n ą a k c j ę z o r g a n i z a -
c j ą s y n d y k a l n ą r e p r e z e n t u j ą c ą 
n a j w i ę k s z ą i l o ś ć p r a c o w n i k ó w . 
Z w ł a s z c z a , że w s z y s t k i e t r z y 
c e n t r a l e s y n d y k a l n e z g a d z a j ą 
s ię o d n o ś n i e n a j p i l n i e j s z y c h 
r e w i n d y k a c j i p r a c o w n i k ó w , t j . : 
z a g w a r a n t o w a n e g o m i n i m a l -
n e g o z a r o b k u z a 173 g o d z i n 
p r a c y w w y s o k o ś c i 25.166 f r . 
m i e s i ę c z n i e (145 f r . n a g o d z i -
n ę ) . P r a c o w n i c y n i e r o z u m i e -
j ą , d l a c z e g o F O i C F T C d z i a -
ł a j ą n a w ł a s n ą rękę . R o z d z i a ł 
t e n j e s t n a j w i d o c z n i e j i n s p i r o -
w a n y p o b u d k a m i n i e m a j ą c y -
m i n i c w s p ó l n e g o z o b r o n ą p a -
l ą c y c h r e w i n d y k a c j i r o b o t n i -
c z y c h . 

W z w i ą z k u z p o w y ż s z y m , 
B i u r o C G T o g ł o s i ł o w ub . s o -
b o t ę k o m u n i k a t , w k t ó r y m p o -
t ę p i a s t a n o w i s k o F O i C F T C i 
s t w i e r d z a , że r o z m o w y p o d j ę t e 
p r z e z t e d w i e o r g a n i z a c j e „za-
chęcą premiera ministrów do 
udzielania — odnośnie wystoso-
wanych rewindykacji — odpo-
wiedzi wymijających, które bę-
dą w końcu negatywne". 

„W tych warunkach Biuro 
Konfederat ne, podtrzymując w 
dalszym ciągu wysunięte po-
przednio propozycje, wzywa 
wszystkich pracowników, wszy-

I slkie organizacje, do organizo-
I w a n i a w jak najszerszej jedno-

ści manifestacji lokalnych, prze-
rywania pracy, wysyłania de-

legacji, organizowania zgroma-
Syngmanowi Rhee i Czang Kai dzeń lokalnych". 
Szekowi i w ten sposób postawić 
ONZ przed faktem dokonanym. 

• -
* * 

Poza Zw. Radzieckim przychyl-
nie na tę propozycję już odpowie-
działy Czechosłowacja, Irak, Bia-
łoruś oraz Ukraina. 

„Te pierwsze manifestacje 
s t w i e r d z a k o m u n i k a t C G T — 
staną się wstępem do wzmożo-
nej akcji, która obejmie wllzy-
slkie ośrodki, wszystkie przed-
siębiorstwa, wszystkie korpora-
cje". 

Brutalna ingerencja Waszyngtonu 
w wewnętrzne sprawy W^och 

(Dokończenie ze sir. 1-ej) 

n y p i s m a „ N e w Y o r k H e r a l d 
T r i b u n e " p isze , że „ W a s z y n g -
t o n o c z e k u j e o d r z ą d u w ł o s k i e -
g o p o w z i ę c i a t r z e c h n a s t ę p u j ą -
c y c h z a r z ą d z e ń : 

„ Z n i e s i e n i a k o n t y n g e n t u n a 
p a p i e r , p r z e z n a c z o n y d l a p i s m 
k o m u n i s t y c z n y c h . 

„ U s u n i ę c i a z g m a c h ó w r z ą -
d o w y c h s y n d y k a t ó w k o m u n i s -
t y c z n y c h . 

„ U p o w a ż n i e n i a r a d i a w ł o -
s k i e g o d o o r g a n i z o w a n i a a u d y -
c j i a n t y k o m u n i s t y c z n y c h " . 

W e d ł u g „ N e w Y o r k T i m e s " 
p. L u c e u p o w a ż n i o n a z o s t a ł a 
p rzez K o n g r e s a m e r y k a ń s k i d o 
z ł o ż e n i a r z ą d o w i w ł o s k i e m u 
n a s t ę p u j ą c e g o o ś w i a d c z e n i a : 
, J e ś l i n i e b ę d z i e c i e u p r a w i a ć 
z a d o w a l a j ą c e j p o l i t y k i a n t y k o -
m u n i s t y c z n e j , n i e o t r z y m a c i e 
d o l a r ó w " . 

K o m e n t u j ą c t ę b r u t a l n ą i n -
g e r e n c j e w s p r a w y w e w n ę t r z n e 
k r a j u l e w i c o w a p r a s a f r a n c u -
s k a p i s z e : 

„ . . .Ten s z a n t a ż a m e r y k a ń s k i 
g o d z i w g o d n o ś ć i u c z u c i a p a -
t r i o t y c z n e l u d z i p r a c y . Jeś l i 
m o g ą s ię n a t o z g o d z i ć n i e k t ó -
rzy k o l a b o r a n c i , k t ó r y c h p r z y -
c i ą g a j ą o b e c n i e d o l a r y , t ak j a k 
k i e d y ś p r z y c i ą g a ł y m a r k i , t o 
n i g d y n i e z g o d z i s ię n a t o ż a -

d e n u c z c i w y c z ł o w i e k p r a c y " . • 

A m i n t o r e F a n f a n i ( z e s t r o n -
n i c t w a c h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o -
k r a t y c z n e g o ) , k t ó r e m u z l e c o n e 
z o s t a ł o u t w o r z e n i e n o w e g o g a -
b i n e t u , o ś w i a d c z y ł , że p r z e d -
s t a w i p r e z y d e n t o w i R e p u b l i k i 
l istę m i n i s t r ó w . W s k ł a d n o -
w e g o g a b i n e t u w e j d ą j e d y n i e 
p r z e d s t a w i c i e l e p a r t i i c h r z e ś c i -
j a ń s k ó - d e m o k r a t y c z n e j . 

P R E Z Y D E N T R E N E C O T Y 
O B J Ą Ł O F I C J A L N I E 

S W E F U N K C J E 

(Dokończenie ze str. 1) 
Rene Coty odpowiedział mu. O -
trzymał on z rąk Frédéric Dupont 
złoty medal miasta Paryża. 

Następnie odprowadził pieszo 
byłego Prezydenta do jego pry-
watnego mieszkania przy Quai 
des Gesvres, poczem udał się do 
Pałacu Elizejskiego. 

O godz. 15 m. 30 Prezydent Re-
publiki udał się pod Łuk Tr ium-
falny przy Etoile i złożył wią-
zankę kwiatów na Grobie Niez-
nanego Żołnierza. 

P. Vincent Auriol opuścił Pa-
ryż. Po jechał on do Muret, gdzie 
zamieszka. 

Prezydent Rene Coty wygłosi 
w najbliższych dniach przemówie-
nie w Parlamencie i drugie — do 
Armii. 

K W E S T I A Z A L U D N I E N I A 
POLSKICH ZIEM Z A C H O D N I C H 

Z ACHODNIE ziemie polskie, 
jak również Pomorze od Od-
ry po Niemen nie miały ni-

gdy pod zaborem niemieckim je-
dnolitej ludności niemieckiej. 
Przeciwnie, niemiecki element 
stanowił tam zawsze znikomą 
mniejszość. Jest prawdą, że 
większe miasta jak Króle-
wiec, Gubin, Frankfurt nad Odrą, 
Wrocław, Gorlice, posiadały w 
końcu większość mieszkańców 
krwi niemieckiej, łecz było to 
skutkiem bezpośredniej akcji im-
perialistycznych elementów ger-
mańskich, starających się nadać 
tym ośrodkom charakter germań-
ski, działając przemocą na ele-
ment polski, wypierając go 
wszelkimi sposobami, lub stara-
jąc się zgermanizować go. 

Jeżeli się rozchodzi o same zie-
mie nadodrzańskie, to element 
polski górował tam w całym o-
kręgu wrocławskim. Watykański 
kalendarz „Annuario pontificio" 
z roku 1913 mówi, że z 2.834.000 
wiernych diecezji wrocławskiej, 
1.852.000 uczęszczało do sakramen-
tów i słuchało kazań w języku 
polskim. W tym samym roku, na 
ogólną liczbę kandydatów do 
stanu duchownego w tej diecezji, 
372, polskich kleryków było 190, 

mimo ogromnych ograniczeń i 
trudności, na jakie napotykali 
polscy studenci teologii ze strony 
ówczesnego ordynariusza tej die-
cezji kardynała Koppa. 

Co się tyczy obecnego wojewó-
dztwa Olsztyńskiego i Gdańskie-
go, sprawa przedstawiała się dla 
Polaków o tyle nieprzychylnie, że 
statystyki niemieckie umyślnie i 
uparcie wyodrębniały tamtejszą 
ludność mazurską, zaliczając ją 
do odrębnej, nie polskiej narodo-
wości. A ludność ta stanowiła 
tam właśnie przeciętnie 42 proc. 
mieszkańców. Tak więc było nie-
zwykle łatwo berlińskiej propa-
gandzie dowieść, że Polacy nie 
stanowili tam więcej niż 30 do 
32 proc. ludności. Chciałbym wie-
dzieć, co by Adenauer powiedział 
gdyby ktoś zaliczył Bawarczyków 
czy Westfalczyków do osobnej, 
nie niemieckiej narodowości:.. 
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ECZ i to wydawało się Berli-
nowi niewystarczające. Od 
dojścia do władzy kanclerza 

Bruenninga, niemieccy imperiali-
ści wynaleźli nowy sposób tuszo-
wania prawdy o demograficznej 
sytuacji ich wschodnich ziem. 
Stworzono mianowicie tak zwa-
nych „Zweigesprechów", to zna-
czy mieszkańców o 2 językach 
macierzystych niemieckich, boć 
rodzili się przecież pod zaborem 
niemieckim, i polskim. Oczywiś-
cie, wszyscy ci, którzy nosili ta-
kie miano byli rodowitymi Pola-
kami z krwi i kości, lecz wobec 
opinii publicznej, światowej i wo-
bec organizacji międzynarodo-
wych rząd Rzeszy mógł odtąd 
twierdzić, że w granicach swych 

posiada tylko bardzo znikomą 
ilość polskiego elementu. Każdy 
bowiem Polak rodzony i wycho-
wany na tych ziemiach posiadał 
gruntownie oba języki i mógł 
śmiało powiedzieć, że włada nimi 
jak macierzystymi. W taki to spo-
sób „naturalizowano" w urzędo-
wych aktach Reichu około 
3.200.000 rodowitych Polaków, o-
czywiście bez żadnej zgody tych 
ostatnich, najczęściej bez żadnego 
ich uprzedzenia. Dlatego więc sta-
tystyki rządu Rzeszy po roku 1932 
nie przedstawiają dla nas żadnej 
wartości i nie mogą być w żaden 
sposób brane pod uwagę, bo świa-
domie i bezwstydnie sfałszowane. 
Ostatni wiarogodny spis ludności 
niemieckiej jest ten, który został 
przeprowadzony w roku 1910 i 
1912. Otóż ten spis ludności wy-
kazuje, że w dzisiejszym wojewó-
dztwie Olsztyńskim żyło -wów 
czas 340.000 Polaków, to znaczy, 
że stanowili oni tam 76,3 proc. 
całej ludności wiejskiej i 29,1 pro-
cent ludności miejskiej. Zaś w o-
kresie wrocławskim te same sta-
tystyki z roku 1910 mówią o 
1.957000 Polakach, na ogólną li-
czbę 2.993.574 mieszkańców, w 
czym 2.834.000 katolików. Polscy 
działacze społeczni na tych zie-
miach twierdzili w owym czasie, 
że, gdyby warunki na to pozwa-
lały i gdyby ziemie te znajdowały 
się pod zarządem polskim, olbrzy-
mia ilość zniemczałych Polaków 
powróciłaby do posługiwania się 
językiem polskim, i że, w wielu 
wypadkach „niemiecka krew" by-
ła bardzo niedawnego pochodze-
nia... 

(Dokończenie nastąpi) 


